
Uroczystośc 25 - lecia ZPU „POLKAT
W sobotę, 17 listopada, 1984 r., w W arszawie odbyła się 

centralna uroczystość 25-lecia istnienia Zakładów Przem y­
słowo Usługowych ,,Polkat” — przedsiębiorstwa, k tó rs zo­
stało utworzone przez Zarząd Główny Społecznego Towa­
rzystw a Polskich Katolików jako jednostka prowadząca dzia­
łalność gospodarczą, m ająca na celu wypracowanie środków 
finansowych dla potrzeb statutow ych Towarzystwa.

W uroczystości tej uczestniczyli — na zaproszenie Dyrek­
cji Naczelnej ZPU „POLKAT” — przedstawiciele władz pań­
stwowych: kierownik Urzędu do Spraw W yznań min. Adam

Łopatka oraz dyrektorzy w tymże urzędżie: P iotr Dyjeciń- 
ski i Henryk Leszczyna, a także podsekretarz stanu w  Mini­
sterstw ie Handlu W ewnętrznego i Usług Marcin Nurowski 
i osoby reprezentujące wiele resortów, nadzorujących z urzę­
du działalność Przedsiębiorstwa. Obecni byli również przed­
stawiciele ambasad zaprzyjaźnionych krajów  socjalistycznych 
oraz prezes Zarzadu Głównego STPK bp dr W iktor Wyso- 
czański, członkowie Prezydium  ZG STPK. a także dyrektor

cd na  str. 3

Pam iątkow e zdjęcie odznaczonych pracow ników  ZPU „Polkat”. W środku
— m inister prof. dr hab. Adam Łopatka oraz prezes ZG STPK — bp dr 
W iktor W ysoczański



NIEDZIELA STAROZAPUSTNA

(SIEDEMDZIESIĄTNICA)

C zytanie z I L istu św . P aw ła A postola do K oryntian (9,21—27; 
10,1—5)

B rac ia : Czyż n ie  w iecie , że ci, k tó rzy  b ieg n ą  w zaw ody, 
choć w szyscy b iegną, jed en  ty lko  o trzy m u je  n ag ro d ę?  T ak  
b iegn ijc ie , abyście  o trzym ali. A  każdy , k tó ry  idz ie  w  zaw ody, 
od w szystk iego  się p o w strzy m u je : oni, ab y  o trzym ać  w ien iec  
zn ikom y a m y — trw a ły . J a  te d y  ta k  b iegnę n ie  ja k o b y  na  
oślep; ta k  w alczę, n ie  ja k o b y  w ia tr  uderzy ł, a le  k a rcę  ciało 
m oje i do posłuchu  p rzym uszam , ab y m  sn ad ź  in n y ch  n a u c z a ­
ją c  sam  n ie  by ł odrzuconym . Bo n ie  chcę, b rac ia , abyście  w ie ­
dzieć n ie  m ieli, że o jcow ie n as i w szyscy by li pod ob łok iem  
i że w szyscy p rzez  m orze przeszli. I w szyscy w  M ojżeszu, obło­
ku  i m o rzu  ochrzczen i byli. I w szyscy pożyw ali tenże  p o k a rm  
duchow y i w szyscy p ili te n ż e ' napó j duchow y (a p ili z opoki 
duchow ej, k tó ra  im  tow arzyszy ła , a  opoką by ł C hrystus). A le 
n ie  w  w ie lu  z n ich  upodobał sobie Bóg.

E w angelia  w edług św . M ateusza (20,1—16)

O negó czasu rzek ł Jezus uczniom  sw oim  tę  p rzypow ieść: 
P odobne je s t bow iem  k ró lestw o  n ieb iesk ie  gospodarzow i, k tó ry  
w yszedł b ard zo  ran o  n a jm o w ać  ro b o tn ik ó w  do w in n icy  sw ojej. 
A  uczyniw szy  z ro b o tn ik am i um ow ę po den a rze  za dzień  po­
sła ł ich  do w in n icy  sw o je j. I w yszedłszy  około  godziny  tr z e ­
ciej u jrz a ł in n y ch  s to jących  n a  ry n k u  bezczynnie. I rzek ł im : 
Idźcie i w y do w in n icy  m oje j, a co będzie  sp raw ied liw e , dam  
w am . A  oni poszli. I znow u w yszedł, około szóstej i d z iew ią te j 
godziny  i uczyn ił podobnie . W yszedł jeszcze około jed en a s te j 
i zn a laz ł in n y ch  sto jących , i pow iedzia ł im : C zem u tu  stoicie, 
p ró żn u jąc  dzień  ca ły?  M ów ią m u: Bo nas n ik t n ie  n a ją ł. 
R zekł im : Idźcie  i w y do w in n icy  m o je j. A  gdy  n adszed ł w ie ­
czór, rzek ł p an  w in n icy  rząd cy  sw em u: Z w ołaj ro b o tn ik ó w  i 
daj im  zap ła tę , począw szy  od o s ta tn ich  aż do p iesjyszych. G dy 
ted y  przyszli, k tó rzy  około jed en a s te j godziny  p rzyby li, o trzy ­
m ali po denarze . A  gdy przyszli tak że  p ie rw si, m n iem ali, że 
w ięcej o trzy m ają , a le  i oni o trzy m ali po denarze . A  w ziąw szy, 
szem ra li p rzec iw  gospodarzow i m ów iąc : Ci o s ta tn i ty lko  je d n ą  
godzinę p raco w ali, a  uczyn iłeś ich  ró w n y m i nam , k tó rzyśm y  
znosili c iężar d n ia  i u p a łu . A on o d p o w iad a jąc  jed n em u  z n ich  
rzek ł: P rzy jac ie lu , n ie  w y rząd zam  ci k rzyw dy . Czyżeś się ze 
m n ą  n ie  um ów ił za  d e n a ra ?  W eźm ij, co tw o je , a id ź ; chcę 
w szakże i tem u  o s ta tn iem u  d ać  jak o  i tobie. C zyliż m i n ie  w o l­
no uczynić , co chcę? I czyż złym  pa trzysz  ok iem  n a  to, żem  
ja  d o b ry ?  T ak  ci o s ta tn i b ęd ą  p ierw szym i, a  p ie rw si o s ta tn i­
m i. Bo w ie lu  je s t w ezw anych , a le  m ało  w y b ran y ch .

W ezwani do 
Królestwa Bożego

K iedy  w  sta ro ży tn o śc i ch rześc ijań sk ie j u k sz ta łto w a ła  się  p ie rw ­
sza fo rm a  ro k u  litu rg icznego , w ów czas dzis ie jsza  n ied z ie la  s ta n o ­
w iła  począ tek  n a p ra w d ę  w ielk iego , bo trw a jąceg o  aż siedem dziesią t 
d n i P ostu . P óźn ie j czas W ielk iego P o stu  skrócono  do dn i cz te rd z ie ­
stu , by  n a w e t liczb ą  u trw a lić  i po części n aślad o w ać  dob row o lną  
C hry stu so w ą k w a ra n ta n n ę  n a  p u sty n i. N ow y, litu rg iczn y  czas poku ty  
zaczn ie  się dopiero  za trz y  tygodnie , a le  w  naszym  s ta ro k a to lick im  
k a len d a rzu  ow e trz y  tygodn ie  noszą m iano  Przed.pościa, a  d z is ie j­
sza n iedz ie la  zachow ała  nazw ę S iedem dziesią tn icy . Echo kończonych  
ongiś w ła śn ie  w  m in io n y m  tygo d n iu  radosnych  dn i słyszym y w  s ta ­
ropo lsk ie j n azw ie : „N iedzie la  S ta ro z a p u s tn a ”, gdyż ta k  w łaśn ie  nasi 
p rao jcow ie  ok reś la li S iedem dzies ią tn icę . C hociaż do W ielkiego P ostu  
w  now ym  kszta łc ie  jeszcze sporo  czasu i trw a  w  p e łn i tra d y c y jn y  
k a rn a w a ł, to  ju ż  w y ją te k  ew an g e lijn y  czy tany  dzis ia j w  sw oim  
pod tekśc ie  zachęca  do rezygnac ji z bezczynności i beztrosk i, a s ta ra  
się nasze um ysły  i se rca  zachęcić  do so lidnej p racy , zw łaszcza  n a  
n iw ie  K ró les tw a  Bożego.

P erykopę  dzis ie jszą  w y p e łn ia  p rzypow ieść  C h ry stu sa  o p ow o łan iu  
p raco w n ik ó w  w inn icy . D o jrzew ające  k iście  w inog ron  n ie  p o w in n y  
d ługo pozostać na  k rzew ie, bo m ogą się zm arnow ać. T rosk liw y

właściciel winnicy w ychodzi codziennie  ju ż  wczesnym ran k iem  na 
p lac, gdzie z b ie ra ją  się ludzie  p o szuku jący  zajęcia , by  n a ją ć  ro b o t­
n ików  do p racy  p rzy  zb io rach . Je ś li n ie  udało  mu s ię  zg rom adzić  
od ra z u  dosta teczne j liczby p racow n ików , zapob ieg liw y  gospodarz 
w ychodził jeszcze k ilk a k ro tn ie  w  ciągu  d n ia  i n a jm o w a ł n aw e t tych  
b a rd z ie j opieszałych . T en pow szedn i obraz, k tó ry  m ożna było za ­
obserw ow ać w  każdym  żydow sk im  m iasteczk u  w  porze w in o b ran ia , 
posłuży ł C h rystu sow i do sn u c ia  jeszcze jed n e j, jak że  c iekaw ej i g łę­
bokiej w  tre ść  o raz  ob fite j w  w ą tk i p rzypow ieści, u ła tw ia ją c e j z ro ­
zum ien ie  K ró les tw a  Bożego. „Bo k ró lestw o  n ieb iesk ie  podobne je s t 
do cz łow ieka-gospodarza , k tó ry  w yszedł w czesnym  ra n k ie m  n a jm o ­
w ać  ro b o tn ik ó w  do sw oje j w in n icy ” — p o w iad a  n a  w stęp ie  Z ba­
w iciel. I ju ż  Jego  słuchacze  i w szyscy czy te ln icy  D obrej N ow iny 
w idzą, ja k  B oży G ospodarz sp ieszy  w czesnym  ran k iem , by  n a jąć  
do p ra ć y  d la  K ró les tw a  robo tn ików , dać im  szansę uczciw ego 
przeżycia  dn ia , u zy sk an ia  so lidnej zap ła ty . S w o ją  tro sk ę  o m ożliw ie 
na jliczn ie jsze  grono  p raco w n ik ó w  w  Bożej w in n icy  d o k u m en tu je  
G ospodarz k ilk a k ro tn y m  fa ty g o w an iem  się n a w e t po ty ch  n a jb a r ­
dziej opieszałych , k tó rzy  ju ż  pod w ieczór w yszli szukać  p racy , a  
cały  dzień  spędzili n a  p ró żn iac tw ie . A le w yszli i ty m  sam ym  w y k a ­
zali od rob inę  do b re j w o li docen ioną  p rzez  B oga! O ni w łaśn ie , cho­
ciaż p rzyby li ja k o  o sta tn i, to  je d n a k  p ie rw si o trzym ali po denarze! 
T ak ą  godziw ą zap ła tę  zgodnie  z um o w ą m ieli o trzy m ać  p rzede  
w szystk im  ci, k tó rzy  p raco w ali ca ły  dzień . Jak że  doskonale  ro zu ­
m iem y ro zczaro w an ie  p raco w n ik ó w  „znoszących c iężar d n ia  i u p a ­
łu ”, gdy m n iem ając , że  d o stan ą  w ięcej, o trzy m ali u zg odn ioną  z ra n a  
należność. C hociaż w iem y, że n ie  m ieli p ra w a  szem rać  p rzec iw  gos­
podarzow i, w y d a je  się nam , że je d n a k  sp o tk a ła  ich p ew n a  n ie sp ra ­
w ied liw ość. S p raw ę  w y ja śn ia  W łaściciel w in n icy : „P rzy jac ie lu  nie 
w y rząd zam  ci k rzy w d y ”, p rzecież  ugodziłeś się ze m n ą  p racow ać 
przez  cały  dzień  za d en a ra . N ie p a trz  k rzyw ym  ok iem  n a  to, że 
je s tem  dobry , i p rag n ę  dać tem u  o sta tn iem u  ty le, ile  ty  dostałeś. Ta 
pozorna  n iesp raw ied liw o ść  i w y m ian a  zdań  m iędzy  G ospodarzem  a 
p raco w n ik am i, budzi w ie lk ą  n ad z ie ję  w  se rcach  ludz i opieszałych, 
len iw ych  i zachęca  b a rd z ie j do od m ian y  życia n iż  n a jw sp an ia lsz e  
p rzy k ład y  i uczone w yw ody. Bóg je s t ta k  dobry , że h o jn ie  rozdziela  
sw o je  d a ry  n a w e t d la  spóźn ia lsk ich . To szansa  d la  m nie. W ezm ę się 
za  leżącą  d o tąd  ug o rem  ro lę  d u ch a  m ojego. P o tra k tu ję  w reszcie  se­
rio  w ym ogi m o ra ln e  m oje j re lig ii, zacznę z a rab iać  n a  życie w ieczne. 
N iech  się n ik t n ie  gorszy. S ło w a „za rab iać” uży łem  całkow ic ie  św ia ­
dom ie. To nic, że  o k reś len ie  p racy  za robkow ej w  o d n ies ien iu  do 
n ad p rzy ro d zo n y ch  sp ra w  K ró les tw a  n ieb iesk iego  b rzm i jakoś n ie ­
zręczn ie . W kon tekśc ie  dz is ie jsze j p rzypow ieści o ro b o tn ik ach  w  
w in n icy  n ie  s tan o w i ono fa łszyw ej n u tk i w  ako rdzie  n a u k i o zb a ­
w ien iu . O m aw ian a  dzis ia j p rzypow ieść  poucza, że K ró les tw o  Boże
— ów  cenny  d e n a r  — je s t p raw d z iw y m  d arem , a  w ięc  p ły n ie  z łask i 
i dobroci Boga, a le  rów nocześn ie  je s t z a p ła tą  i n ag ro d ą  za tru d  w  
w inn icy , p o d ję ty  p rzez  całe życie, czy n a w e t ' k ró tk ą  jego część — 
godzinę. J a k  d ługo  człow iek ży je  m a zaw sze szansę o trzym ać  ten  
n a jce n n ie jszy  z darów , byle ty lko  w y k aza ł od rob inę  chęci do  p racy  
w  Bożej w inn icy .

W inn ica  P a ń sk a  to K ościół C h rystu sa . P ra c a  w  W inn icy  to  czyn­
n y  u d z ia ł w  życiu  K ościoła. N ie w olno się uchy lać  od obow iązków . 
S ko ro  ty lko  usłyszym y w ezw an ie , na leży  p o d jąć  tru d , chociaż u p a ł 
doskw iera , chociaż m d le ją  ręce. P a m ię ta jm y  o ob ie tn icy  G ospodarza
— Jezu sa  C h ry stu sa : „Co b ędz ie  sp raw ied liw e  d am  w a m ” . „W łasną 
w ia rą , p rzy k ład em  ch rześc ijań sk iego  życia, m y, s ta ro k a to licy  p o w in ­
n iśm y  d aw ać  otoczeniu  św ia tło  dob ra , sp raw ied liw ośc i i m iłości. 
Ju ż  przez  u s ta  p ro ro k a  D an ie la  ob ieca ł Bóg w ieczn ą  chw ałę  sw oim  
p raco w n ik o m : „Ci, k tó rzy  uczą sp raw ied liw ośc i, św iecić  b ęd ą  ja k  
gw iazdy  n a  w iek i w iek ó w ” (12,3). W  sposób szczególny pow ołan ie  
do  p racy  w  W inn icy  Jezu sa  C h ry stu sa  m a ją  k ap łan i. W y b ran i p rzez  
M istrza , p o w inn i sk ru p u la tn ie  w yp e łn iać  Jego  po lecen ia , bo kom u 
w ięcej dano, od tego w ięcej się w ym aga. Z apew ne  w szyscy du ch o w ­
ni, rozw aża jąc  o m aw ian ą  przypow ieść, ro b ią  rac h u n e k  su m ien ia  z 
w łasne j s łużby  d la  K ościoła.

W inn icą  P a ń sk ą  je s t k ażd a  ch rześc ijań sk a  dusza. W m om encie 
C h rz tu  zasadził w  n ie j Z baw ic ie l k rzew y  w in n e  w ie lu  cnót, z ra ­
sza K rw ią  sw o ją  i zd ro jam i łask , p ie lęg n u je  sw ym  n a tch n ien iem , 
słow em  duchow ych  p rzew o d n ik ó w  i czeka, ab y  zrodziła  słodk ie  ja ­
gody d o b rych  czynów  zasługu jących  n a  żyw ot w ieczny. Bóg p y ta  
każdego z n as  u s tam i sw ego p ro ro k a : „Co w ięcej m ogłem  uczynić 
w in n icy  m oje j, a  n ie  uczyn iłem  je j ?”

Z całego b ogac tw a  w niosków  i m yśli w yp ły w ający ch  z C h ry stu ­
sow ej n au k i z a w a rte j w  p rzypow ieści, w spom nim y  jeszcze kw estię  
szkodliw ości p ró żn o w an ia  i p o trzebę  bard zo  sk ru p u la tn eg o  w ykorzy ­
s ta n ia  czasu.

K iedy  B oski G ospodarz w yszed ł po raz  o s ta tn i około godziny  je ­
d en aste j, czyli około p ią te j po po łudn iu , by za jąć , re sz tę  chętnych  
do pracy , m ów i do n ich  z w y rzu tem : „C zem u p ró żn u jec ie  p rzez  
dzień  ca ły ?” B lado w y p ad ło  tłum aczen ie : „Bo nas n ik t  n ie  n a ją ł”. 
P rzec ież  gdyby  w yszli w cześn iej, ju ż  p raco w a lib y  n a  życie. L en istw o  
sp rzy ja  rozw ojow i całej p le jad y  w ad  i grzechów . D usza człow ieka 
len iw ego je s t podobna do s to jące j w ody, k tó ra  szybko zaczyna się 
psuć i cuchnąć. Z len is tw a  n ie  m a korzyści an i rodzina , an i O jczyz­
na, an i K ościół. M ędrzec P ań sk i zachęca : „Synu! N ie tr a ć  d n ia !” 
W tó ru je  podobną ra d ą  nasz  W ieszcz, gdy  ap e lu je  do ludz i w ie rz ą ­
cych: „K to  n a  w ieczność p racu je , drogo czas szanu je , bo k ied y  czas 
ustan ie , skończy  się d z ia łan ie” .

Ks. A.B.
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Uroczystość 2 5 -  Uda  ZPU „POLKAT FI

do kończen ie  ze  s. 1

D yrektor Naczelny ZPU „Polkat’1 inż. Krzysztof Gawlicki 
rozpoczął uroczystość od serdecznego powitania tak  zapro­
szonych Gości, jak i wszystkich obecnych. Następnie wygło­
sił referat, k tóry w  całości zamieszczamy na str. 7, 8—9, 10 
i 11.

Kolejnym  punktem  uroczystości jubileuszowej było zło­
żenie podziękowania za uznanie zasług „Polkatu" kierowni­
kowi Urzędu do. Spraw  W yznań — m inistrowi Adamowi 
Łopatce oraz gratulacji prezesowi ZG STPK — bp. dr. Wik­
torowi Wysoczańskiemu. Obydwa pism a wręczył Adresatom 
z-ca dyrektora ds. ekonomicznych ZPU „Polkat — Leszek 
Sułkowski. Treść tych pism zamieszczamy na str. 5.

A oto fragm ent przemówienia, wygłoszonego przez opa 
dr W iktora Wysoczańskiego, prezesa Zarządu Głównego Spo­
łecznego Towarzystwa Polskich Katolików.

„Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików ma dziś po­
wód do szczególnej radości i satysfakcji. Obchodzimy bowiem 
25 rocznicę istnienia i działalności naszego' przedsiębiorstwa
— Zakładów Przemysłowo-Usługowych „Polkat”. Jubileusz 
ten  zbiega się z 40-leciem istnienia Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Zakłady Przemysłowo-Usługowe „Polkat” , po przezwycię­
żeniu różnorakich trudności, stały się liczącym Przedsiębior­

stwem w naszym kraju. Dzięki zyskom, wypracowywanym 
przez załogi, konsekwentnej i rozsądnej polityce kierownictw  
zakładów i Dyrekcji Naczelnej, możliwa jest realizacja ce­
lów statutow ych STPK, w  tym  m.in. finansowe wspieranie 
głównie Kościoła Polskokatolickiego.

Stowarzyszenie nasze jest organizacją społeczno-pontycz- 
ną i n a  tym  polu pragnie nadal pracować. W spierany przez 
STPK Kościół Polskokatolicki jest organizacją społeczno-re- 
ligijną. W okresie m iędzywojennym  był on dyskrym inowany 
i prześladowany przez władze państwowe, pozostające pod 
wpływem duchowieństwa rzymskokatolickiego. Toteż dopie­
ro po wyzwoleniu Kościół nasz uzyskał uznanie praw ne i mo­
że bez przeszkód wypełniać swe religijne i narodowe po­
słannictwo, pracować i prowadzić sw7ój lud do Boga, ucząc 
go miłości do Ojczyzny. Finansowe wspieranie Kościoła ze 
strony STPK umożliwiło mu odrem ontowanie wielu obiek­
tów sakralnych i kościelnych, a także wzniesienie szeregu 
nowych: kościołów, kaplic i plebanii. Dotychczasowa funxcia 
STPK wobec Kościoła Polskokatolickiego ma być trw ała. Bę­
dzie ona zapewniona dzięki prawidłowej działalności naszego 
Przedsiębiorstwa. A zatem, drodzy „Polkatowcy”, pracą swą 
wspieracie nie tylko nasze Stowarzyszenie, ale także dzia-

do kończen ie  na s. 4

Od lewej siedzą: inż. Tadeusz Nowakowski v-ce Prezes Komisji Koordynacyjnej Działalności Gospodarczej Organizacji Społecznych, bp dr  
Wiktor Wysoctański. prezes ZG STPK; min. prof. dr lub .  Adam Łopatka. kierownik Urzędu do Spraw Wyznań, mgr Marcin Nurowski, pod­

sekretarz stanu w Ministerstwie Handlu Wewnętrznego i Usług
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Uroczystość 25  - lecia ZPU „POLKAT"

w
Prezes Zarządu G łów nego STPK bp dr W. W ysoczański przyjm uje  
gratulacje i życzenia od z-cy dyrektora ds. ekonom icznych L. S u ł­
kow skiego

cd. ze  s. 3

łalnośc naszego Kościoła. Kościół ten zrzesza sumiennych 
i praw ych obywateli, pragnących dobra ogólnego, ludzi, k tó ­
rzy zawsze gotowi są współdziałać z tym i wszystkimi, któ­
rym  leży na sercu dobro naszej Ojczyzny, jej pomyślność 
i znaczenie w  świecie.

G ratulując dzisiaj „Polkatowcom” życzę, aby nadal swą 
pracą — rzetelną, zaangażowaną i solidną — stw arzali wa­
runki i możliwości pracy STPK i Kościołowi Polskokatolic- 
kiemu,- przysparzając zarazem dóbr m aterialnych Polsce. 
Dziękuję również bardzo serdecznie w imieniu Zarządu Głów­
nego STPK i władz naszego Kościoła —■ władzom państw o­
wym, przede wszystkim zaś Panu M inistrowi Adamowi Ło­
patce za okazywaną życzliwość oraz wszystkim  odnośnym 
resortom, które okazywały i nadal okazują życzliwość na­
szemu Stowarzyszeniu” .

Następnie głos zabrał inż. Tadeusz Nowakowski z Komisji 
Koordynacyjnej Działalności Gospodarczej Organizacji Spo­
łecznych. W swojej refleksyjnej wypowiedzi Mówca podkreś­
lił raz jeszcze wiele trudności, z jakimi borykało się Przed­
siębiorstwo na przestrzeni ćwierćwiecza oraz jego obecną 
pozycję w gospodarce krajowej i osiągane efekty ekonomicz­
no-finansowe.

Szczególnie uroczystym momentem jubileuszowego spot­
kania było wręczenie wysokich odznaczeń państwowych za­
służonym pracownikom „Polkatu” oraz wyróżnień „Zasłu­
żony Pracownik dla Handlu i Usług”. Na tle jubileuszowej 
dekoracji — wszystkim odznaczonym, kierownictw u i goś­
ciom, zrobiono pamiątkowe, wspólne zdjęcie.

D yrektor naczelny ZPU „Polkat”, inż. Krzysztof Gaw- 
licki odczytał m eldunek ZPU „Polkat” z katowickiego Zakła­
du Robót i Usług przemysłowych o wykonaniu planu 1984 r

Zakłady Przemyslowo-Uslugowe  
„Polkat”
Zakład Robót i Usług Przemysłowych  
40-155 Katowice 
ul. Konduktorska 42

Katowice, dn. 15.11.1984 r.

Prezes Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa  
Polskich Katolików  
Ks. Biskup dr W iktor Wysoczański

Dyrektor N aczelny ZPU „Polkat” inż. Krzysztof G aw licki po przem ó- 
m ów ieniu  i przekazaniu na ręce m in. prof. dr hab. A. Łopatki m el­
dunków o w ykonaniu planu 1984 r. przyjm uje gratulacje od m inistra

M e l d u n e k

Załoga i Kierownictwo Zakładu Robót i Usług Przemysło­
w ych  „POLKAT” w  Katowicach uprzejmie informuje, że 
dnia 8 listopada 1984 r. w ykonany  został plan roczny sprze­
daży wyrobów, robót i usług własnej produkcji w  wysokości 
1.130 min zł, z  czego w  kraju wykonano 880 m in  zł, w eks­
porcie 250 min zł.

W yn ik  został osiągnięty przy  pełnym  zaangażowaniu całej 
załogi co podkreśla fakt  wzrostu wydajności pracy w  zakła­
dzie w  porównaniu z rokiem ubiegłym o 28,801q.
Podkreślić pragniemy, że pozostałe wskaźniki techniczno­
-ekonomiczne osiągnęły prawidłowe wielkości czemu sprzy­
ja realizacja zadań oszczędnościowych i upowszechniona w  
świadomości naszej załogi potrzeba racjonalnego gospodaro­
wania wszelkimi zasobami w  sferze produkcji, konieczność 
oszczędzania i kjoydajnej pracy.

Zadania br. zostaną wykonane z dużą nadwyżką osiągnię­
tą dzięki poprawie efektywności gospodarowania wyrażają­
cej się:
— we wzroście wydajności pracy
— w obniżeniu kosztów własnych w  relacji do produkcji
— m aksym alnym  wykorzystaniu  posiadanych zdolności pro­

dukcyjnych i zapewnieniu rytm icznej produkcji
— poprawie organizacji pracy i wew nętrznej s truktury za­

trudnienia na korzyść stanowisk bezpośrednio produkcyj­
nych.

Dyrektor  
inż. R o m an  G A N D O R

Następnie kontynuowano uroczystość.
Jubileuszowa uroczystość „Polkatu” była świetną okazją 

do bliższego zapoznania się z działalnością nie tylko poszcze­
gólnych Zakładów, ale i całej rzeszy ludzi, którzy wykazujcj 
się na co dzień ogromnym zaangażowaniem w  pracy, przy­
sparzając naszem u krajowi wiele powodów do satysfakcji 
i dobrze pojętej dumy. Życzymy więc „Polkatcw i” dalszych 
pomyślnych lat, by mógł on, bez przeszkód i kłopotów, z 
pożytkiem dla nas wszystkich, prowadzić swoją działalność 
gospodarczą z coraz lepszymi efektami.

E. LORENC
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W arszawa dnia 20.10.1984 r.

Zakłady Przemysłowo-Usługowe „Polkat”
Dyrekcja Naczelna
00-561 Warszawa, ul. Mokotowska 12

Jego Ekscelencja
Ks. bp W iktor Wysoczański
Prezes Zarządu Głównego
Społecznego Towarzystwa
Polskich Katolików
W a r s z a w a

Z okazji jubileuszu 25-lecia działalności Społecz­
nego Towarzystwa Polskich Katolików, w im ieniu 
załóg oraz kierownictw a Dyrekcji Naczelnej Zakła­
dów Przemysłowo-Usługowych „Polkat” jak również 
swoim własnym, składam  na ręce Jego Ekscelencji 
najserd?czniejsze gratulacje dla całej społeczności 
Stowarzyszenia Polskich Katolików z racji dotych­
czasowych osiągnięć i najlepsze życzenia dalszych 
sukcesów w pracy społecznej dla dobra Stowarzy­
szenia oraz naszego kraju.

Jednocześnie pragnę zapewnić, że Zakłady Prze­
mysłowo-Usługowe „Polkat” swoją codzienną pracą 
stwarzać będą nadal, jak i dotychczas, m aterialną 
bazę dla rozwoju i pomyślnej działalności Stowarzy­
szenia Polskich Katolików.

W im ieniu pracowników 
ZPU „Polkat” 

Naczelny D yrektor

Warszawa, dnia 17 listopada 1984 r.

Zakłady Przemysłowo-Usługowe „Polkat”
Dyrekcja Naczelna
00-561 W arszawa, ul. Mokotowska 12

Prof. dr hab. Adam Łopatka 
M inister
Kierownik Urzędu do Spraw  W yznań 
W a r s z a w a

Z okazji jubileuszu 25-lecia Zakładów Przem ysło­
wo-Usługowych „Polkat” i wręczenia przez Pana Mi­
nistra odznaczeń państwowych zasłużonym pracow­
nikom. w imieniu załogi przedsiębiorstwa Dyrekcja 
Naczelna ZPU „Polkat” składa Panu M inistrowi ser­
deczne podziękowanie za wysoką ocenę naszego 
wkładu pracy, czego wyrazem  są wręczone dzisiaj 
odznaczenia państwowe.

Równocześnie pragniem y poinformować, że Za­
kłady Przemysłowo-Usługowe „Polkat” w ykonają 
planowane na 1984 rok zadania w dniu 8 grudnia br. 
Tak więc do końca roku wartość ponadplanowej pro­
dukcji wyniesie ponad 250 min zł.

Naczelny Dyrektor 
(-) inż. Krzysztof Gawlicki

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  1,151

w opracowaniu bpa M. RODEGO

S
dość duzy p ro cen t ogó łu  ludności, b io rąc  zw łaszcza za p u n k t 
w y jśc ia  pochodzen ie  narodow e. J e s t  też S c r a n t o n  od 
p rze łom u  X IX 'X X  w iek u  c e n t r a l n y m  ośrodk iem  — 
Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła i siedzib 'ą jego  
p ierw szego  (tj. naczelnego) b iskupa (->■ Bp F ran c iszek  H o- 
dur).

Sczaniecki S te fan  — (ur. 1658, zm. 1737) — w ielkopolsk i 
jezu ita , ks., teolog, a u to r  m .in. ręk o p isu  pt. T ractatus theo- 
logicus de gratia et peccatis  (1701), iczyli T ra k ta t  teologiczny
o łasce i grzechach,  o raz  książk i p t. Szczera  p ra w d a  przeciw  
o b łu d n em u  fa łszowi.  To p ro s ta  z P ism a  św iętego  odpo­
w iedź k a to lick a  n a  w yk rę tn e , o sob liw e K aro la  D re lin k u rta , 
z tegoż P ism a  za rzu ty  dyssydenckie (1719).

Secretan K aro l — (ur. 1815, zm. 1895) — filozof szw ajcarsk i, 
a u to r  w śró d  in n y ch  n as tęp u jący ch  dzieł, k tó re  tu  należy 
w ym ienić, a  m ian o w ic ie : L a Philosophie  de la liberte... 
(1849), czyli Filozofia wolności.. .; R echerche de la m ethode ,  
qui condu it  a la verite...  (1858), czyli P o szuk iw an ie  m etody ,  
która  p row adzi  do poznania  prawdy...;  La  R a isen  et le 
chris t ian ism e  (1863), czyli R o zu m  i chrześc ijaństw o; La  
Civilisation et la croyance  (1887), czyli C yw ilizacja  i w iara  
(w ierzen ia); Etudes sociales (1889), czy li Studia  społeczne.

Sedlak W łodzim ierz — (ur. 1911) — ks. rzy m sk o k ato l uzys­
k a ł w  1951 ro k u  w  u n iw e rsy tec ie  im . M arii Sk łodow skiej 
C u rie  s to p ień  do k to ra  n au k  p rzy rodn iczych  n a  pod staw ie  
ro zp raw y  p t. Zm ienn ość  o rgan izm u  ja ko  podstaw a  biogra­
ficzna  w ych ow a n ia ;  od 1967 ro k u  k ie ro w n ik  k a te d ry  b io ­
logii teo re tyczne j w  K ato lick im  U n iw ersy tec ie  L ubelsk im , 
w  k tó ry m  rozpoczął p racę  w  1950 roku , a  h ab ilito w a ł się 
n a  p o d staw ie  ro zp raw y  p t. M ożliw ość  od tw orzen ia  począ t­
k o w e j  ew oluc j i  organicznej na pods taw ie  ko m p o n en ta  k r z e ­

m ow ego  (ty tu ł p racy  w y d ru k o w a n e j: R ola k rzem u  w  ew o­
lucji b iochem icznej życia). Od 1974 ro k u  ju ż  ja k o  p ro feso r 
k o n ty n u u je  sw o je  b ad an ia  w  ram ach  przez  sieb ie  w ykoncy- 
pow anej p a l e o b i o c h e m i i  i b i o e l e k t r o n i k i  i 
w  tym  zak res ie  je s t au to rem  w ie lu  cennych  sp ec ja lis ty cz ­
nych s tu d ió w  i dzieł.

S ek lu c jan  J a n  — (ur. ok. 1510, zm. 1578) — urodził się  w  
S iek luce lub  w  S iek lukach  (W lkp.), lu te ran in , teolog, a u to r  
szeregu  dzieł, spośród  k tó ry ch  tu  na leży  w ym ien ić  n a s tę p u ­
jące : W y z n a n ie  w iary  chrześc ijańsk ie j  (1544), tzw . K atech iz ­
m u  m nie js zego  (1545) i K a te c h izm u  w iększego  (1547; ->■ 
M arc in  L u te r) . W ydał m .in . p rzed e  w szystk im  p ierw szy  p o l­
sk i k an c jo n a ł ew angelick i (1547); p ie rw szy  po lsk i ew ange­
licki p rzek ład  P ism a św . N ow ego T estam en tu  i p ie rw szą  
p o lską  ew an g e lick ą  posty llę , czyli k azan ia  n a  ca ły  ro k  pt. 
Postylla  polska  d o m o w a  (1556).

S ek ta  — (łac. sector, s e c ta r i—chodzić za  k im ś lub  za  czym 
tow arzyszyć; sec ta , a e = sp o só b  postępow an ia , zasad y  życio­
we, s tro n n ic tw o , szko ła  ideow a, g rupa) — to  te rm in  o zn a ­
czający  p ie rw o tn ie  g ru p ę  osób, k tó ra  u tw o rz y ła  s ię  w okół 
jak iegoś przyw ódcy, nauczyciela , filozofa, re fo rm a to ra , gło^ 
szącego now e zasady  ży-cia i d z ia łan ia  i sposoby ich  re a li­
zacji, ja k o  też  ew en tu a ln ie  zarazem  ich  u rzeczyw is tn ian ie  
i k tó ra  jego  ideologię i p ra k ty k ę  u zn a ła  ró w n ież  za sw ój 
p u n k t w idzen ia  i p o dstaw ę  życia o raz  d z ia łan ia  i m ogła to  
być za ró w n o  g ru p a  n ow o tw orzona  lub  też o d łącza jąca  się 
z różnych  p rzyczyn  od  w iększej czy z w iększej społeczności. 
W  ta k im  znaczen iu , w  znaczen iu  w ięc  pozy tyw nym  m ów i 
np. o  sob ie  -► św. P aw e ł W sw o je j ob ron ie  p rzed ' k ró lem  
A gryppą, a m ia ł św . P aw e ł na  m yśli sw o ją  p rzyna leżność  do 
s tro n n ic tw a  a lbo  g rupy  faryzeuszy  (por. Dz. Ap. XXVI, 5), 
W zakresie lednak teologicznym i to  chyba tylko w chrześ-
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

PRACA
W p o p rzedn ich  pogadankach  

p rzypom nie liśm y  sobie  rodza je  
w łasności, obecnie  zastanow im y  
się n a d  tym , k ied y  i ja k  człow iek 
s ta je  się  w łaśc ic ie lem  ja k ie jś  rze ­
czy, czyli po  p ro s tu  w  ja k im  m o­
m encie  m ogę z czystym  sum ie­
n iem  pow iedzieć sob ie  i innym : 
.,To je s t m o je!”, „ ta m to  stanow i 
w łasność  w sp ó ln ą” itp .

Sposobów  n a b y w an ia  dóbr m a ­
te r ia ln y ch  m am y  w iele. G ru p u je ­
m y je w  dw a szeregi. W  p ie rw ­
szym  szeregu  z n a jd u ją  się p ie r­
w otne, zasadnicze, a  za razem  n a j­
łagodn ie jsze  sposoby n ab y w an ia  
p ra w a  w łasności, w  d ru g im  spo­
soby  pochodne, a lb o  w tórne. 
P ie rw szą  g ru p ę  om ów im y dzisiaj. 
N ależy do  n ie j p rzed e  w szystk im  
p raca . J a k  już  w ie lo k ro tn ie  pod­
k re ś la łe m  n a  tym  m iejscu , m ocą 
p ra w a  n a tu ra ln e g o  k ażd a  ludzka 
is to ta  ży jąca  n a  ziem i m oże do­
m agać się od  społeczności poży­
w ien ia , odzien ia  i m ieszkan ia . D o­
chodzenia  tych  podstaw ow ych 
p ra w  n ik t cz łow iekow i zabronić  
n ie  m oże, a w p ro st p rzeciw nie, 
pow inno  się  u ła tw ić  . osiągnięcie 
tych  d ób r. T ym czasem  n a  k a rta c h  
P ism a  św ię tego  zn a jd u jem y  glos

W ielkiego A postoła, k tó ry  ośm ie­
lił się, pozyskan ie  n a w e t tych  
dóbr, bez k tó ry ch  życie je s t n ie  
do  pom yślen ia , obłożyć jednym  
w aru n k iem ! J e s t  n im  p raca . A po­
sto ł P aw eł żąda  je j od każdego 
cz łow ieka stanow czo  i bezw zględ­
n ie : „K to  n ie  p ra c u je  n iech  nie 
je !” O dziw o! N aw et ci, k tó rzy  
ten  zakaz p ró b u ją  obchodzić i ła ­
m ać rozm aitym i sposobam i, n ie  
ośm ielili s ię  an i p rzez  m om ent 
podw ażać jego  słuszności. S ta ra ją  
się raczej sw oje, często bardzo  
niegodne, postępow anie  nazw ać 
„p ra c ą ” i na  te j podstaw ie  ko­
rzys tać  p e łn ą  garśc ią  z ow oców  
cudzego w ysiłku . A le o tym  sze­
rzej w  in n e j gaw ędzie. Z w oli 
S tw órcy  p ra c a  m a być d la  czło­
w iek a  g łów nym  źród łem  środków  
do  życia n a  te j ziem i. O tym , 
że p ra c a  stanow i w spó łudz ia ł w  
dziele s tw o rzen ia  św ia ta  już  k ie ­
dyś m ów iliśm y. O becnie p o d k reś­
lim y, że je s t ona obow iązk iem  
każdego, k to  chce jeść. P racy  o ­
czeku je  s ię  od w szystk ich  ludzi
— od każdego  w ed ług  jego  zdol­
ności i m ożliw ości. B yłoby g rze­
chem , gdyby lek a rz  tra c ił  czas 
na zam ia tan ie  ulicy, a  nauczyciel 
szuka ł z a tru d n ie n ia  w  sto łów ce 
przy zm y w an iu  ta lerzy . C złow iek 
pow in ien  p racow ać w  w yuczonym  
zaw odzie. Szanow ać pow inn iśm y  
każdą poży teczną  p racę  i to  tym  
bardzie j, im  -jest tru d n ie jsz a  i 
n iesie  z sobą zagrożen ie  d la  ży­
cia tego, k to  ją  w ykonu je .

T ylko  za dobrze w y k o n an ą  p ra ­
cę należy  się godziw a zap ła ta . 
L udzie pow inn i w ykonyw ać sw o­

je  obow iązk i sum ienn ie , a k o n ­
tro le re m  pow inno  być ich w ła sn e  
su m ien ie  i honor. K ron ik i opo­
w ia d a ją  o  rzeźb iarzu , k tó ry  n a  
szczycie w ysokiej k a te d ry  k o ń ­
czył p race  p rz y  s to jące j tam  f i­
gu rze  an io ła . M ozolił s ię  n a d  k a ­
m ien n ą  tw a rz ą  figu ry , aby n ad ać  
je j ja k  n a jb a rd z ie j an ie lsk i w y ­
gląd. M ija ły  dni. In n i robo tn icy  
zaczęli się n iec ierp liw ić . „M istrzu  
schodź już, bo chcem y usuw ać 
ru sz to w an ia . Z ziem i n ie  w idać 
n aw e t dobrze głow y tw ojego  a ­
nioła, a ty  tru d z isz  się  n ad  ry ­
sam i tw a rz y ” ! „L udzie  n ie  w idzą 
m ej rzeźby, a le  w id z i ją  Bóg, bo 
s tąd  o te  k ilk ad z ies ią t m e tró w  
b liżej do n ie b a ” — odpow iedzia ł 
so lidny  m istrz  i p racow ał ta k  d łu ­
go, aż postać w y g ląd a ła  ja k  żywa. 
Czy w szyscy ludz ie  n ie  m ogliby  
być ta k  su m ien n i ja k  ów  rzeź­
b ia rz?

W zo rgan izow anym  spo łeczeń­
stw ie  p ra c a  je s t podzielona. K aż­
dy w y k o n u je  sw o ją  cząstkę, a  
d ob ro b y t k ra ju  zależy od =olid- 
nego podejśc ia  do p racy  w szyst­
k ich  obyw ateli. Szczegóły, w a ru n ­
k i i zak res p racy  i p łacy  reg u lu ją  
sp ec ja ln e  p rzep isy  państw ow e i 
um ow y m iędzy p raco d aw cą  a  p r a ­
cow nikiem .

P ra c a  je s t dobrem , z k tó rego  
k o rzy s ta  ca łe  społeczeństw o, a w  
p ierw szym  rzęd z ie  sam  p racu jący . 
D aw niej, gdy człow iek m usia ł 
n iem a l w szystko  w ykonać w e  
w łasn y m  zakresie , k o rzy sta ł bez­
pośredn io  z efek tów  sw ej p racy.

T ak  je s t jeszcze w  ro ln ic tw ie , 
gdzie część p lonów  p racy  służy 
p racow n ikow i i jego  rodzin ie . A le 
ta k  w  ro ln ic tw ie  ja k  też  szcze­
góln ie  w  in n y ch  dziedz inach  gos­
podark i, za p racę  o trzym uje  się 
najczęściej z ap ła tę  w  p ien iądzach , 
za k tó re  dop iero  n a b y w a  się in ­
n e  dobra  — ow oce p racy  innych  
ludzi. Bez p racy  m ają ' p raw o  ko­
rzy stać  z dóbr w y tw orzonych  
orzez społeczność ci je j człon­
kow ie, k tó rzy  ju ż  są  n iezdo ln i 
do w ysiłku , ja k  renciśc i i em e­
ryci, a lb o  jeszcze n ie  osiągnęli 
w ieku  p rodukcy jnego , ja k  "dzieci 
i m łodzież. D la m łodocianych  o­
bow iązk iem  jes t su m ien n a  n a u ­
ka.

P rócz p racy  n a tu ra ln y m  spo­
sobem  w e jśc ia  w  posiadan ie  no­
w ych dób r je s t p rzy ro st. D oty­
czy to  zw łaszcza ro ln ic tw a , gdzie 
na  p rzy k ład  sad o w n ik  zb ie ra  
przez d ług ie  la ta  ow oce z d rzew  
rosnących  n a  jego  działce. D aw ­
n ie j, gdy  w ie lk ie  obszary  ziem i 
uw ażano  za n iczy je  w łaścicielem  
s ta w a ł s ię  ten , k to  p ie rw szy  je  
za ją ł. O becnie n a w e t te ry to riu m  
A n ta rk ty d y  ju ż  je s t podzielone. 
Pozostały  jed y n ie  w ie lk ie  akw eny  
m orskie.

Są k ra je , w  k tó ry ch  w ie lu  lu ­
dzi d a rem n ie  szuka p racy . N ie 
je s t to  s tan  n o rm a ln y  i m o ra ln ie  
dobry . W Polsce, ja k  do tąd , p ra ­
cy n ie  b rak u je , a le  jeszcze za 
m ało  je s t ona  szanow ana. I to 
m usi u lec zm ianie.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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c ijań stw ie , szczególnie zaś w  kato licyzm ie, już  od  daw na 
p rzy ję ło  s ię  nazy w an ie  s e k t ą  w  zn aczen iu  p e jo ra ty w n y m  
g rupę  czy społeczność ludzi, o d łącz a jącą  się z różnych  p rz y ­
czyn od  tzw . głów nego, p ie rw o tnego , m acie rzys tego  n u rtu  
i fo rm a lizu jącą  s ię  ja k o  now a a le  w  p rzek o n an iu  je j człon­
ków  zarazem  m ery to ry czn ie  w łaśc iw a  społeczność, w łaśc i­
w ie  czyli p raw d ziw ie , au ten ty czn ie , re a lizu jąca  p ierw o tność  
ideo log iczną i ob rzęd o w ą te jż e  społeczności. W p ierw szym  
ty s iąc lec iu  w  ch rześc ijań s tw ie  po w staw a ły  ju ż  i g inęły  ró ż ­
nego ro d z a ju  grupy , sek ty , do w ie lk ich  w sze lak o  podziałów  
i tw o rzen ia  się  w  ch rześc ijań stw ie , w  jego  in s ty tu c jo n a li­
zac ji czyli w  K ościele o rg an izacy jn ie  i p rzy n a jm n ie j częś­
ciow o ideow o czy ideologicznie, now ych, a  w  m n iem an iu  
g łów nych ich  au to ró w  w łaśc iw ych , genetyczn ie  p raw dziw ych  
grup , społeczności, K ościołów , w p ie rw  w  X I w ieku  (— 
C eru la riu sz ; -»■ sch izm a), po tem  w  wdekach X V  i X V I (-> 
re fo rm ac ja ) i X IX . T e  w ie lk ie  p o dz ia ły  i od łączan ia  się 
zw yk ło  się  p ie rw szo rzędn ie  nazyw ać s c h i z m ą  a lb o  
s c h i z m a m i ,  a m ian o  sek ty  p rzydz ie la ło  się, czy p rzy ­
dziela  się, zw łaszcza z te j tzw . m ac ie rzyste j s trony , racze j 
m n ie jszym  grupom  i odstępstw om , czy now ym  n u rto m  w  
danym  K ościele, czy w  in n e j św ieck ie j o rg an izac ji, w szak ­
że w ła śn ie  geneza za ró w n o  schizm y, ja k  i sek ty  z d a je  się 
być je d n a k  w  sw ej is to c ie  ta k a  sam a, a w  k ażdym  raz ie  
podobna. N ależy też  zaznaczyć, że  m ian o  s e k t y  raczej 
oznacza wT re lig io zn aw stw ie  sam ą  od łączoną czy o d łą c z a ją ­
cą się  społeczność, g rupę , z do tychczasow ej sw o je j w iekszej. 
m ac ie rzys te j, społeczności, n a to m ia s t p rz y ję tą  i w y zn aw an a  
p rzez  tę  n o w ą grupę, tj . je j członków , inność  pn« lądów  czy 
pog lądu  w  s to su n k u  do  ideologii tzw . spo łeczności m ac ie ­
rzy s te j zw ie  się, z re sz tą  ró w n ież  w  te o lo g i i ------- h e r e z j ą .
R ów nież należy  p odk reś lić , że w  n ied a lek ie j jeszcze p rzesz ­
łości te rm in  s e k t a  j ak  i h e r e z j a  m ia ł ró w n ież  u  nas

bardz ie j p e jo ra ty w n e  znaczen ie  n iż  w spółcześnie. 'W spół­
cześn ie  bow iem  w sk u te k  rozw o ju  to le ran c ji re lig ijn e j ró w ­
nież i tem u  te rm in o w i poczyna się  p rzy d z ie lać  jeg o  p ie r­
w o tn ą  treść , tre ść  n a k azu jącą  szanow ać ta k ż e  pog lądy  in ­
nych ludzi, chociaż n ie s te ty  jeszcze je s t w  ob iegu  o k reś le ­
nie, za rów no  w  sensie  zw łaszcza re lig ijn y m , a le  i po litycz­
nym , k tó reg o  to  o k re ś len ia  zw olenn icy  pog lądy  czy d z ia ła ­
n ia  o d b ieg a jące  od  g łów nego, m acierzystego , czy s ta reg o  ich 
n u r tu :  K ościoła, s tro n n ic tw a , szkoły  w  sensie  naukow ym , 
n azy w a ją  — w  ty ch  s ta ry ch  czy dotychczasow ych n u rtach
— s e k  c i a  r  s k i m  i, a ich g łosicieli i czynic ieli — s e k -  
c i a r z a m i .

S ek u la ry zac ja  — (łac. s a e c u la r is= św ie c k i)  — to  te rm in  oz­
n acza jący : 1° p rze jęc ie  m a ją tk ó w  kościelnych  p rzez  w ładze  
św ieck ie  (stąd  n azw a : m a ją te k  sek u la ry zo w an y ); 2 ° p rz e jś ­
cie lub  p rzen ie s ien ie  osoby duchow nej z z ak o n u  do k le ru  
diecezjalnego , zw anego  też  św ieck im , a lbo  do s ta n u  św iec­
k iego; 3° ześw iecczan ie  czyli lub  proces la icyzacji, dokony­
w an y  p rzy  pom ocy różnych fo rm  dz;a łań  podm iotów , d ą ­
żących do e lim in ac ji w p ływ ów  re lig ii na  życie lu d zk ie  w  
ogóle, zw łaszcza  n a  s ty l życia danego  spo łeczeństw a, n a ro ­
du, p ań stw a , ludzkości.

S eku laryzm  — (łac. sa e c u la r is= św ie c k i)  — to  n azw a  po g lą ­
du  i sam  pogląd  a u to rs tw a  ang ie lsk iego  dz ia łacza  spo łecz­
nego i uczonego. Je rzeg o  Ja k u b a  H o l y o a c k e ’ a  (ur. 
1817, zm. 1906), k tó ry  w  A nglii zapoczą tkow ał tzw . ru ch  n ie- 
in+ eresow ania się B ogiem  (ang. non — th e is ts  =  n ie  
teiści) i żad n ą  re lig ią , bo są  to  sp raw y  n iepoz­
n aw aln e , a k tó re j to działalności b ard zo  zaangażow anym  
zw o lenn ik iem  i g łosicielem  s ta ł sę  rów nież  w  ty m  czasie 
żyjący w śród  innych  także  i p rzed e  w szystk im  angielsk i
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ZPU „POLKAT”

25 lat 
ZPU „POLKAT”
S ą fa k ty  w  h is to rii k ażdej o rg an izac ji, k tó rych  w y m ia r i znacze­

n ie , ja k  ró w n ież  m ożliw ość ob iek ty w n ej oceny w z ra s ta  w  m ia rę  
u p ły w u  czasu.

D la naszego p rzed s ięb io rs tw a  — Z ak ładów  P rzem ysłow o-U sługo­
w ych  „P o lk a t"  — okresem  oceny je s t ćw ierćw iecze, bow iem  w  dn iu  
dzis ie jszym  obchodzim y ju b ileu sz  25-lecia działalności.

Ju ż  u z a ra n ia  p o w stan ia  Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a ­
to lików , bo n a  p ie rw szy m  Z jeździe  S T P K  — o m aw iano  p o trzebę  
p ro w ad zen ia  przez  S tow arzyszen ie  dzia ła lności gospodarczej, celem  
w y p raco w an ia  środków  m a te ria ln y c h  zabezp ieczających  dzia ła lność  
S tow arzyszen ia . Z na laz ło  to  w y raz  w  S ta tu c ie  S tow arzyszen ia  i w 
k o n sek w en cji w  d n iu  21 m a ja  1959 roku , Z a rząd  G łów ny  ST PK  
p o d ją ł uch w ałę  o u tw o rzen iu  w yod ręb n io n e j jed n o s tk i gospodarczej. 
W  w y n ik u  po d ję ty ch  d z ia łań  o rgan izacy jnych , M in is te r  F in an só w  — 
n a  w niosek  ZG  ST PK  — w ydał w  d n iu  17 lis to p ad a  1959 r. decyzję 
z ezw a la jącą  S tow arzyszen iu  n a  u tw o rzen ie  w ydzie lone j jed n o s tk i 
dz ia ła lnośc i gospodarczej pod n azw ą: S połeczne Z ak ład y  P rzem y ­
s ło w o-H and low e „P O L K A T ”. P ie rw o tn a  n azw a p rz e trw a ła  do 1972 r., 
k ied y  to  u leg ła  zm ian ie  n a  o b o w iązu jącą  do dziś: Z ak ład y  P rzem y ­
słow o-U sługow e „P O L K A T ”.

P u n k te m  w y jśc ia  d la  dz ia ła lnośc i p rzed s ięb io rs tw a  były  jakże  
sk ro m n e  śro d k i — 400 tys. zł o trzy m an e j z S T P K  pożyczki i d z ie r­
żaw ione, tym czasow e pom ieszczen ia  p rzy  u licy  K red y to w e j 4 w  W a r­
szaw ie.

W  te j sy tu ac ji n iezb ęd n e  było ja k  najszybsze  u ru ch o m ien ie  p ro ­
d u k c ji w  celu  zdobycia  środków  n a  rozw ój p rzed s ięb io rstw a . N ie 
p rzeb ie ran o  w ięc  w  tym , co dzis ia j n azyw am y  p ro filem , czy a so r ty ­
m en tem  robót. D zia ła lność  rozpoczęto  od w y k o n y w an ia  usług  in ­
tro lig a to rsk ich , k raw ieck ich , cuk ie rn iczo -gastronom icznych , rem o n ­
tow o -b u d o w lan y ch , a  n a w e t u rz ąd zan ia  w nę trz . W ykonyw ano także  
rem o n ty  k o tłó w  n a  s ta tk a c h  i w  zak ład ach  p rzem ysłow ych . P o d ję to  
p ro d u k c ję  g a lan te rii m e ta lo w e j o raz  części ok rę to w y ch  d la  po trzeb  
p rzem ysłu  stoczniow ego i rybo łów stw a.

R ea lizac ję  ty ch  ro b ó t i u sług  pow ierzono  p o w o łanym  z dn iem  2 
s tyczn ia  1960 r. trz em  zak ładom , a w  późn ie jszym  te rm in ie  ich o d ­
dzia łom :
1) P ie rw szym  z n ich  by ł Z ak ład  U słu g o w o -P ro d u k cy jn y  z s iedz ibą  

w e W rocław iu , k tó ry  w  k w ie tn iu  1963 ro k u  o trzy m ał n azw ę 
Z ak ład  M ech an iczno -E lek tron iczny  ..P o lk a t” w e W rocław iu . W 
ram ach  tegoż zak ła d u  w  1971 r. p o w sta je  w ydzia ł p ro d u k cy jn y  w  
W ojcieszow ie, k tó ry  z dn iem  1 s tyczn ia  1978 r. s ta je  się  sam o ­
d zie lnym  oddzia łem  p o d po rządkow anym  bezpośredn io  D yrekcji 
N aczelnej, a  od d n ia  1 lipca  1981 r. o trzy m u je  nazw ę: Z ak ład  
M echan iczno -E lek tron iczny  „ P o lk a t” w  W ojcieszow ie.

2) D rug im  z pow o łanych  w  styczn iu  1960 r. by ł Z ak ład  R em onto - 
. w o -B u d o w lan y  z s ied z ib ą  w  W arszaw ie , k tó rego  n azw a u leg ła

k o le jn y m  zm ianom  n a : w  1963 r. —■ Z ak ład  U sług  S p ec ja lis ty cz ­
n ych  (zw any  potoczn ie  ZUSpecJ i o s ta teczn ie  w  1981 r. —• Z ak ład  
R obót A n tyko rozy jnych  i Izo lacy jnych  „ P o lk a t” w  W arszaw ie . 
W  ram ach  zak ład u  fu n k c jo n o w ało  wT różnych  ok resach  i re jo n ach  
k ra ju  k ilk a  jed n o s tek  te renow ych , tzw . k ie ro w n ic tw  g rup  robót. 
Z u p ły w em  czasu i w zro stu  zad ań  p rod u k cy jn y ch , k ie ro w n ic tw a  
te  zosta ły  p rzek sz ta łco n e  w  oddziały , n a  bazie  k tó ry ch  u tw orzono  
sam odzie lne  zak łady , a m ianow ic ie :
— w  1968 r. p o w sta ją  O ddziały  w  G dyni i w e W rocław iu , k tó re  

w  1972 r. zo s ta ją  u sam odzie ln ione ;
— w  1974 r. u tw orzono  sam odzie lny  O ddział w  K atow icach , 

p rzek sz ta łco n y  w  1981 r. w  Z ak ład .
W 1977 r. rozpoczyna dzia ła lność  O ddzia ł w  K rak o w ie , p rz e ­
ksz ta łcony  w  1981 r. w  sam odzie lny  Z akład .

3) I w reszcie  trzec im  z p io n ie rsk ich  zak ładów  był Z ak ład  M echa­
n iczny  Ś lu sa rsk o -K o n stru k cy jn y  z s iedz ibą  w  W arszaw ie , k tó ry  
w  1962 r. zm ien ił n azw ę sto sow n ie  do ro d za ju  ro b ó t n a  Z ak ład  
M ech an iczno -E lek tryczny  i w  1972 r.. w  ra m a c h  deg lom eracji, 
został p rzen iesio n y  do L eszna  k. B łonia.

Z dn iem  1.01.1969 r. Społeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  K ato lików  
p rze ję ło  od K u rii K ościoła P o lskoka to lick iego  pod  sw ój nad zó r W y­
d aw n ic tw o  L ite ra tu ry  R e lig ijne j i p rzekaza ło  w  a d m in is tra c ję  D y­
rek c ji N aczelnej Z PU  „ P o lk a t” ja k o  Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodze­
n ie ” . Z ak ład  te n  w  ro k u  b ieżącym  zosta ł p rzem ian o w an y  na  In s ty tu t 
W ydaw niczy  im . A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego.

T ak  oto, n a  p rzes trzen i la t, p rzechodząc  różne k o le je  losu ro zw i­
ja ła  się i k ry s ta lizo w a ła  s t ru k tu ra  naszego p rzed s ięb io rstw a , sk u p ia ­
jącego obecnie Z ak łady , które w  zależności od p ro filu  ich  p ro d u k c ji 
i kierunków działalności podzielić by można na trzy grupy:

P i e r w s z a  — to zak ład y  o p ro filu  m ech an iczn o -e lek tro n iczn y m  
i e lek trycznym , m ian o w ic ie :
— Z ak ład  M echan iczno -E lek tron iczny  „ P o lk a t” w e  W rocław iu ;
— Z ak ład  M ech an iczno -E lek tryczny  „ P o lk a t” w  L eszn ie  k. B łon ia;
— Z ak ład  M ech an iczn o -E lek tro n iczn y  „ P o lk a t” w  W ojcieszow ie. 

D r u g ą  g ru p ę  s tan o w ią  zak ład y  o p ro filu  budow lanym , an ty k o ro -
zy jn o -te rm o izo lacy jn y m  i są  to :
— Z ak ład  R obót A n ty k o ro zy jn y ch  i Izo lacy jnych  „ P o lk a t” w  W ar­

szaw ie;
— Z ak ład  R obót A n ty k o ro zy jn y ch  i T erm o izo lacy jnych  „ P o lk a t” w 

G dyn i;
— Z ak ład  R obót A n tykoroz3'jn y c h  i C hem oodpornych  ..P o lk a t’' w e 

W rocław iu ;
— Z ak ład  R obót i U sług P rzem ysłow ych  „ P o lk a t” w  K ato w icach ;
— Z ak ład  R obót A n tyko rozy jnych  i T erm o izo lacy jnych  „ P o lk a t” w  

K rakow ie .
R ep rezen tan tem  t r z e c i e j  g ru p y  — je s t In s ty tu t W ydaw niczy  

im . A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego  w  W arszaw ie.
J a k  ju ż  w sp o m n ia łem  n a  w stęp ie , w  p ie rw szym  o k res ie  d z ia ła l­

ności p rzed s ięb io rs tw a  n ie  zas tan aw ian o  się n ad  aso rty m en tem  robót, 
a podstaw ow ym  k ry te r iu m  było w ygospodarow an ie  środków  n a  jego 
rozw ój. N a jtru d n ie jszy m  d la  „ P o lk a tu ” by ł ro k  1963, w  k tó ry m  w p ły ­
w y  z dz ia ła lności p ro d u k cy jn e j i u sługow ej n ie  w y sta rcza ły  n a  po ­
k ry c ie  po trzeb  w łasn y ch  i zap łacen ie  zobow iązań.

W obec bard zo  różnorodnego  i rozdrobn ionego  c h a ra k te ru  robót 
i u sług  n a ra s ta ły  tru d n o śc i w  zabezp ieczen iu  odpow iedn ich  m a te r ia ­
łów, op rzy rząd o w an ia , a w reszcie  k w a lif ik o w an y ch  fachow ców . 
P od ję to  w ięc od 1963 r. p race  p o rząd k u jące  p ro fil p ro d u k cy jn y  za ­
k ładów , dochodząc stopn iow o  do s ta n u  obecnego, p rzy  czym  proces 
ten  będzie  trw a ł n ad a l, d e te rm in o w an y  p raw am i zapo trzeb o w an ia  
ry n k u  zb y tu  i op łaca lności p ro d u k c ji.

P race  p o rząd k u jące  p ro fil p ro d u k cy jn y  zak ładów  m echan iczno- 
-e lek tro n iczn y ch  u k ie ru n k o w an e  b y ły  n a  sp ec ja lizac ję  w  zak res ie  
p ro d u k c ji, k tó ra  n ie  d u b lo w ałab y  p rzem ysłu  kluczow ego.

I ta k :

1) Zakład M echaniczno-Elektroniczny „Polkat” w e W rocław iu

P ra w ie  od p o czą tku  is tn ie n ia  sp ec ja lizu je  się w  p ro d u k c ji u rządzeń  
an ten o w y ch  i e lek tron icznych . P ro d u k o w ał, w  k o o p erac ji ze stocz­
n iam i, u rząd zen ia  an ten o w e  n ad aw cze  i odbiorcze d la  s ta tk ó w  m or-

cd. na f. 8—9
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skich , a  n a s tęp n ie  p o d ją ł p ro d u k c ję  w zm acn iaczy  e lek tro ak u s ty cz ­
nych  do n a g ła śn ia n ia  środków  tra n sp o r tu  (autobusy, tra m w a je  itp.) 
o raz  p ro d u k c ję  an te n  TV i rad io w y ch  d la  zak resu  U K F, ja k  ró w ­
n ież  w zm acn iaczy  e lek tro ak u s ty czn y ch  s ta c jo n a rn y c h  — i to  ju ż  
w  o p arc iu  o w łasn e  opracow an ia . Jak o  p ro d u k c ję  u zu p e łn ia jącą  w y ­
tw a rz a ł sy ren y  i w ycie raczk i d la  p rzem ysłu  ta b o ru  kolejow ego  (do 
lokom otyw  sp a lin o w y ch  i e lek trycznych ). R ozw ój te lew iz ji, w  ty m  
u ru ch o m ien ie  II p rog ram u , pow odu je  w zrost zap o trzeb o w an ia  n a  
an te n y  TV. W zw iązku  z ty m  zak ład  zaczyna tra k to w a ć  tę  dz ie ­
dz inę  jak o  p odstaw ow y  k ie ru n e k  sw ojego rozw oju . O p raco w u je  w ięc 
p e łn ą  gam ę a n te n  i o sp rzę tu  an tenow ego , początkow o w  o p arc iu  o 
b rygady  rac jo n a liza to rsk ie , w spó lne  z p raco w n ik am i jed n o s tek  za­
p lecza n au k o w o-techn icznego  p rzem ysłu  kluczow ego, a  n as tęp n ie  w 
o p a rc iu  o w łasn e  b iu ro  k o n stru k cy jn e . W  p o czą tk ach  la t  70-tych 
zak ład  s ta je  się w iodącym  w  k ra ju  w  k o n s tru k c ji i p ro d u k c ji an te n  
oraz osp rzętp  an tenow ego. W o p arc iu  o op raco w an ia  w łasnego  b iu ra  
k o n strukcy jnego , zak ład  ro zw ija  też  p ro d u k c ję  w zm acn iaczy  e le k tro ­
akustycznych  p ro fesjona lnych , a  o sta tn io  s te reo fon icznych  dużej m o­
cy w raz  z u rząd zen iam i uzu p e łn ia jący m i, ta k im i ja k  m ik se ry  i k o ­
re k to ry  g raficzne. S ukcesyw n ie  u ru c h a m ia  i ro zw ija  p ro d u k c ję  an ten  
sam ochodow ych z ra d ia to ra m i z w łó k n a  szklanego, u rząd zeń  e le k tro ­
n icznych  św ia te ł a w a ry jn y ch  do sam ochodów  oraz  jo n iza to ró w  p o ­
w ie trza . W p o czą tkach  la t 30-tych u ru ch am ia  p ro d u k c ję  nowj^ch w y ­
robów  :
— ro dz inę  a n te n  TV w ew n ętrzn y ch , b ie rn y ch  i ak tyw nych , m ak sy ­

m aln ie  zun ifikow anych , sk ład a jący ch  się z trzech  typów , dosto ­
sow anych  do w szystk ich  zak resów  fa l, n a  k tó ry ch  je s t n ad aw an y  
p ro g ram  te lew izy jn y  w  k ra ju ;

— rozszerza o fe rtę  w zm acn iaczy  e lek tro ak u sty czn y ch  o now o o p ra ­
cow ane w zm acn iacze  ty p u  R ondo-2, B istro -2 , A kord-41 oraz ze­
s ta w y  w zm acn iacz -k o rek to r g ra ficzn y  ty p u  S lim lin e  i M ini do 
tzw . w ież o m ocy 2 X  100 W i 2 X  20 W  k lasy  H i-F i.

Z ak ład  rozpoczynał sw o ją  d z ia ła lność  w  bardzo  tru d n y c h  w a ru n ­
kach  lokalow ych . Po w ie lu  s ta ra n ia c h  o trzy m ał — jak o  now ą lo k a ­
lizac ję  — zb u rzo n y  do połow y b udynek . Po do k o n an iu  jego o d b u ­
dow y, p rzen iesiono  w  1968 r. oddzia ły  zak ład u  do now ej siedziby  
p rzy  ul. K az im ie rza  W ielkiego. W raz  ze w zrostem  zad ań  p ro d u k ­
cy jnych  oraz zap o trzeb o w an ia  ry n k u  n a  an ten y  TV, i ta  p o w ie rz ­
chn ia  okaza ła  się n iedosta teczna . S ko rzystano  w obec tego  z p ro p o ­
zycji w ład z  W ojcieszow a p rzek azan ia  zak ład o w i ob iek tó w  u ży tk o ­
w an y ch  jako  m agaayny  przez W ojcieszow skie Z ak ład y  W apiennicze. 
Po  dok o n an iu  n iezbędnych  p rac  ad ap ta cy jn y ch  u ruchom iono  p ro ­
du k c ję  w  u tw orzonym  w styczn iu  1971 r. O ddziale  w W ojcieszow ie, 
początkow o jak o  filii zak ład u  w e W rocław iu .

2) Zakład M echaniczno-Elektroniczny „Polkat” w W ojcieszow ie

N a przełom ie  la t 70-tych i 80-tych, ju ż  ja k o  sam o d zie ln y  zak ład , 
o p raco w u je  d o k u m en tac ję  i u ru ch am ia  p ro d u k c ję  m eb li u z u p e łn ia ­
jących  d la  sp rzę tu  aud iow izua lnego . P ro d u k c ja  ta , obok p ro d u k c ji 
an ten , je s t d ru g im  podstaw ow ym  k ie ru n k ie m  dzia ła lności zak ładu .
I ta k :
— op racow ano  i w drożono  4 typy  m eb li u zu p e łn ia jący ch  do sp rzę tu  

aud iow izua lnego , ja k : s to lik i pod  o d b io rn ik  TV i p o d staw k i pod 
k o lu m n y  g łośn ikow e;

— rozszerzono  gam ę p ro d u k o w an y ch  a n te n  w ew n ę trzn y ch  o op raco ­
w ane  i u ru ch o m io n e  w  p ro d u k c ji an ten y  5 -e lem en tow e n a  k an a ły  
3 i 5 o raz  a n te n y  13-elem entow e n a  V pasm o, dotychczas w  k r a ­
ju  n ieeksp loa tow ane .

S topn iow o  też  zak ład  ro zb u d o w u je  sw oje  zaplecze:
— w  1973 r. g łów ną ha lę  p ro d u k c y jn ą  i zap lecze so c ja ln e ;
— w  1974 r. i 1975 r. b u d y n ek  k ra ja ln i , w ia tę  m ag azy n o w ą oraz 

in s ta lac ję  w od .-k an .;
— w  1976 r. b u d y n ek  p akow n i i pom ieszczenie  m agazynow e;
— w  1978 r. b u d y n ek  ad m in is tra cy jn y ;
—i w  1980 r. i 1981 r. b u d y n ek  w a rsz ta tu  sam ochodow ego i zaplecze 

m agazynow e.

3) Zaktad M echaniczno-Elektryczny „Polkat” w  Lesznie

Z ak ład  p o d ją ł p ro d u k c ję  u rząd zeń  d la  p rzem ysłu  g astro n o m iczn e­
go, m .in. p iek a rn ik ó w  e lek try czn y ch  i lad  bem arow ych . R ów nolegle 
u ru ch o m ił p ro d u k c ję  u rząd zeń  do d y s try b u c ji p a liw  p ły n n y ch  i p i­
sto le tów  nalew czych  różnych  t^pów  i w ielkości oraz w k ład ek  f i l­
tracy jn y ch .

W ychodząc nap rzec iw  po trzebom  ry n k o w y m  rozszerzono w  o s ta t­
n im  okresie  a so rty m en t p ro d u k c ji o a r ty k u ły  g o sp o d arstw a  dom o­
w ego, w  ty m  w ieszak i u b ran io w e  i ba lkonow e, su sza rk i do grzybów  
i ow oców  oraz  p a te ln ie  a lum in iow e.

W  począ tk ach  la t 80-tych zak ład  rozszerzy ł o fe rtę  w  zak res ie  p i­
s to le tów  nalew czych  o p is to le t beczkow y ZP-36 i b ęd ący  na  e tap ie

w d rażan ia  do p ro d u k c ji, p ierw szy  w  k ra ju  p is to le t na lew czy  a u to ­
m atyczny, k tó ry  dotychczas je s t im p o rto w an y . Z ak ład  rozpoczynał 
sw o ją  dzia ła lność  w  W arszaw ie  w  k ilk u  n iew ie lk ich  d z ie rżaw io ­
nych w arsz ta tach . W la ta c h  1968—1972 ad ap to w an o  d la  p o trzeb  za ­
k ład u  zak u p io n y  w  L esznie  k. B łon ia  łn ły n , n a  bazie  k tó rego  zb u ­
d ow ano  siedzibę  zak ładu . W  ram ach  rozbudow y  zak ład u  w  1975 r. 
oddano  do ek sp lo a tac ji w ia tę  m ag azy n ow o-p rodukcy jną , a  w  1983 r. 
d rugą .

W okresie  m in ionych  25 la t, w  różnych  okresach  czasu, w  m ia rę  
u ru c h a m ia n ia  now ych  m ocy p ro d u k cy jn y ch  i p ro d u k c ji now ych  w y ­
robów , zak ład y  m ech an iczn o -e lek tro n iczn e  w yp ro d u k o w ały  w  po d ­
staw ow ych  a so rty m en tach  (poza innym i) n a s tęp u jące  ilości w yrobów :

— A n ten  te lew izy jn y ch  zew n ętrzn y ch  i w ew n ę trzn y ch  14 m in  szt.
— osp rzę tu  e lek tron icznego  do an te n  TV i U K V  5 m in  szt.
—■ w zm acn iaczy  e lek tro ak u s ty czn y ch  1 1 0  tys. szt.
— an ten  sam ochodow ych 233 tys. szt.
— p iek a rn ik ó w  e lek try czn y ch  18 tys. szt.
— lad  b em aro w y ch , 15 tys. szt.
— p isto le tów  nalew czych  1 2 0  tys. szt.
— w k ład ek  f iltra c y jn y c h  270 tys. szt.
— w yrobów  g ospodarstw a  dom ow ego 600 tys. szt.
— m ebli d la  sp rzę tu  aud iow izua lnego  43 tys. szt.

W 1983 r. Z ak ład  w  K atow icach , w e w sp ó łp racy  CHZ „K opex”, 
u ru ch o m ił p ro d u k c ję  i do sta rcza  d la  k lie n ta  w  RF.N dw a rodza je  
m a t s ta low ych  do obudow y w yro b isk  górniczych.

R ów nież Z ak ład  w  L eszn ie  w y kona ł i do sta rczy ł w  ro k u  b ieżącym  
d la  k lie n ta  z F ra n c ji p ró b n ą  se rię  osłon w ie r tła  do u rząd zeń  w ie r t­
n iczych  i p ro w ad zi dalsze negocjac je  zm ierza jące  do p o d p isan ia  w ie ­
lo letn iego  k o n trak tu .

P o p u la rn o ść  i m nogość w yrobów  p ro d u k o w an y ch  w  P o lka tow sk ich  
zak ład ach  spow odow ały , że z in ic ja ty w y  S tołecznego P rzed s ięb io r­
s tw a  H an d lu  W ew nętrznego  zo rgan izow ane  zostało  sp ec ja ln e  sto isko 
w  sk lep ie  SPH W  p rzy  ul. G ró jeck ie j, pozosta jące  pod p a tro n a te m  
Z P U  „P o lk a t" , w  k tó ry m  w yroby  te  są  sp rzed aw an e .

T ak  w  k ró tk im  zary sie  p rzed s taw ia  się rozw ój i dz ia ła lność  za ­
k ładów  m echan iczno -e lek tron icznych .

D rug im  k ie ru n k iem  dz ia ła lnośc i naszego p rzed s ięb io rs tw a  — ja k  
ju ż  w sp o m n ia łem  — są usługi w  zak res ie  ro b ó t an ty k o ro zy jn y ch  
i te rm o izo lacy jn y ch  w  szerok im  tego  słow a znaczen iu . O p o trzeb ie  
dz ia ła lności naszych  zak ładów  an ty k o ro zy jn y ch  n iech  św iadczy  fak t, 
że roczne s tra ty  w gospodarce n aro d o w ej spow odow ane n iszczącym  
d z ia łan iem  ko roz ji w ynoszą  280 m ld zł. W ykonu jąc  zabezp ieczen ia  a n ­
tyk o ro zy jn e  n a  tak ich  ob iek tach , ja k : in s ta la c je  i k o n s tru k c je  sta low e 
w  zak ład ach  p rzem ysłow ych , k o p a ln iach , h u tach , stoczn iach , a tak że  
tak ich , ja k : m osty , u rząd zen ia  w odne, u rząd zen ia  gospodark i k o m u ­
n a ln e j i inne , P rzed s ięb io rs tw o  w nosi w ca le  n iem ały  w k ład  na  
rzecz zm n ie jszen ia  s t r a t  spow odow anych  korozją. S w o ją  d z ia ła l­
nością  P rzed s ięb io rs tw o  o b e jm u je  obszar całego k ra ju . W śród  w aż­
n ie jszych  ob iek tów , n a  k tó ry ch  n asze  zak łady  an ty k o ro zy jn e  w yko­
nyw ały , bądź  w y k o n u ją  (obecnie n a  b lisko 300 budow ach) sw oje 
usługi, m ożna w ym ien ić :
— A dam ów  — k o p a ln ia  w ęg la  b ru n a tn eg o ;
— B ędzin  — e lek tro w n ia  „Ł ag isza” ;
— B ytom  —  k o p a ln ia  w ęg la  kam iennego  „D ym itrow ” ;
— C horzów  — h u ty  „B a to ry ”, „K ościuszko” ;
— C zechow ice — k o p a ln ia  w ęg la  k am iennego  ..S ilesia '';
— C zęstochow a — G órnośląsk ie  Z ak ład y  G azow nicze;
— F o rd o n  — zak ład y  m ięsne  i ch łodn ie ;
— G dańsk  — p o rt pó łnocny, Z ak ład y  N aw ozów  Fosfo row ych  „S ia r­

kopol” , S toczn ia  im . L en in a , S toczn ia  R em on tow a;
— G dyn ia  — S toczn ia  M ary n a rk i W ojenne j, S toczn ia  im . K om uny  

P a ry sk ie j, E lek tro c iep ło w n ia  II, T e rm in a l K o n tenerow y ;
— G liw ice  — Z ak ład y  C hem iczne „C arbochem ” :
— G łogów  — H u ta  M iedzi;
— K atow ice  — h u ta  ,-B alidon”, h u ta  „K atow ice":
— K ędzierzyn  — Z ak ład y  A zotow e, e lek tro w n ia :
— K n u ró w  — k o ksow n ia  „K n u ró w ” ;
— K onin  — k o p a ln ia  w ęg la  b ru n a tn eg o , h u ta  a lu m in iu m ;
— K rak ó w  — Z ak ład  B udow y M aszyn i A p a ra tu ry , K o m b in a t H u ty  

im . L en in a , K rak o w sk ie  Z ak ład y  P rzem y słu  Sp iry tusow ego , Z a­
k ład y  P rzem y słu  N ieorgan icznego  „B onarka". K rak o w sk ie  Z a­
k ład y  A rm a tu r;

—■ L u b lin  — now a o d lew n ia  żeliw a, F a b ry k a  Sam ochodów  C ięża­
row ych , F a b ry k a  O dczynników  C hem icznych;

— Ł aziska  — h u ta  „Ł az isk a”, e le k tro w n ia ;
— Łódź — zespół e lek tro c iep ło w n i;
— M iasteczko Sl. — h u ta  cynku ;
— M iedzeszyn k /W arszaw y—C en tru m  Z drow ia  D ziecka;
— M ikołów  — Z ak ład y  P ap ie rn icze , Z ak ład y  U rządzeń  G órn iczych ;
— N ysa — Z ak ład y  U rządzeń  P rzem ysłow ych ;
— O lkusz — F a b ry k a  N aczyń E m aliow anych ;
— O lsztyn — Z ak ład y  O pon S am ochodow ych;
— O pole — Z ak ład y  M ięsne, M leczarsk ie , E lek tro w n ia ;
— O strow iec  Ś w iętokrzysk i — H u ta  im . N ow otk i;
— P io trk ó w  T ry b u n a lsk i — F ab ry k a  M aszyn  G órn iczych ;
— Poznań  — Z ak łady  N aw ozów  Sztucznych , oczyszczalnia ścieków , 

zespół e lek troc iep łow n i, Z ak łady  N aw ozów  Fosforow ych, h u ta  
szk ła ;

— R uda Ś ląska  — h u ta  „P okó j ";
— S k ie rn iew ice  — „R a w e n t” ;
— Sosnow iec — k o p a ln ia  w ęg la  k am iennego  „C zerw one Z ag łęb ie” , 

w y tw ó rn ia  m aszyn  górn iczych  „N iw k a” ;
— S ta ro g ard  Gd. — Z ak łady  F a rm aceu ty czn e  „P o lfa":
— S zopien ice — H u ta  M eta li N ieżelaznych, Z a k ła d y  T łuszczow e;
— Ś w iętoch łow ice  — h u ta  „ F lo r ia n ”;



— T arnów  — Z ak łady  A zotow e;
— T rzeb in ia  — Z ak łady  G órn icze ..T rzeb ionka”, ko p a ln ia  w ęgla  k a ­

m iennego  „S iersza";
— T ychy  — zak ład y  p ap ie rn icze ;
— W ałbrzych  — zak ład y  p o rce lan y  sto łow ej ..K rzysztof I I ”. k o p a l­

n ia  ,,V ic to ria”, zak ład y  koksow nicze;
— W arszaw a — Z ak ład y  M echan iczne  im . N ow otki, H u ta  W arsza ­

w a, e lek tro c iep ło w n ie  S iek ie rk i i Pow iśle , c iep łow n ia  W ola, D w o­
rzec  C en tra ln y , W arszaw sk ie  Z ak ład y  T elew izy jne , m osty  na  
W iśle;

— W ołom in — h u ta  szk ła ;
— W rocław  — „P a fa w a g ”, Z ak ład y  Z m echan izow anego  S p rzę tu  D o­

m ow ego „P re d o m -P o la r”, Je lczań sk ie  Z ak ład y  Sam ochodow e,
S toczn ia  R zeczna, dw orzec P K P , „D olm el”, „ H u tm en ” , zespół 
e le k tro c ie p ło w n i;

— Z abrze  — zak łady  koksow nicze i w ie le  innych .
P rzy toczone w yżej w ażn ie jsze  p lace  budów , gdzie p rzy  w znosze­

n iu  now ych  ob iek tów  i w y k o n y w an iu  p ra c  rem on tow ych  u czestn i­
czyły lu b  u czestn iczą  rów nież załogi p o łk a tow sk ich  zak ładów , św ia d ­
czą o po trzeb ie  i w arto śc i ich  p racy  — n ie  sposób w ięc n ie  p o w ie ­
dzieć choćby k ilk u  słów  o k ażdym  z tych  zakładów'.
I ta k :

Zakład Robót A ntykorozyjnych i Izolacyjnych „Polkat” w  W arszawie

Od dn ia  p o w stan ia  p row adzi dz ia ła lność  p ro d u k cy jn ą  poprzez  10 
k ie ro w n ic tw  g ru p  robót, a le  ju ż  w  1964 r. ty lko  poprzez  G jed n o ­
stek , a  to : w  G dyni, Łodzi, K atow icach , N ow ej H ucie, W arszaw ie  
i W roc ław iu  o raz  od 1965 r. w  C zęstochow ie. Z  czasem  n a  bazie  
jed n o stek , m a jący ch  sw oje  s iedz iby  w G dyni, K atow icach , K ra k o ­
w ie  o raz  W rocław iu , u tw orzono  sam odzie lne  zak łady , o czym  by ła  
m ow a w cześn iej.

O becnie w o rg an izac ji zak ła d u  fu n k c jo n u ją  trz y  k ie ro w n ic tw a  
g ru p  rob ó t: w  W arszaw ie , Ł odzi i L ub lin ie . Z ap lecze p ro d u k cy jn o - 
-usługow e n ie  zabezpiecza ak tu a ln y ch  p o trzeb  i je s t to  p o d staw o ­
w ym  p ro b lem em  d la  Z ak ładu .

M im o ty ch  tru d n o śc i Z ak ład  w y w iązu je  się z p rzy ję ty ch  do re a l i­
zacji zadań  p rod u k cy jn y ch . D użą w agę p rzy w iązu je  do now ych  ro z ­
w iązań  techn icznych . cd. na s.

P odziękow anie w ładzom  państw ow ym  za otrzym ane odznaczenia  
składa w im ieniu w szystkich odznaczonych pracow ników  ŻPU „Polkat” dyr. L eszek Sulkow ski

Jak o  p ie rw szy  z naszych  zak ładów  rozpoczął w  o sta tn ich  la ta ch  
w y k onyw an ie  zabezpieczeń ognioochronnych  k o n s tru k c ji sta low ych , 
w sp ó łp racu jąc  z In s ty tu te m  T echn ik i B udow lane j w  W arszaw ie . W 
1982 r. o trzy m ał II nag rodę  K om isji K o o rd y n acy jn e j D ziała lności 
G ospodarczej O rgan izac ji Społecznych za w d rożen ie  w y k o n aw stw a  
pow łok  an ty k o ro zy jn y ch  w zb io rn ik ach  stalow j^ch zam k n ię ty ch  po­
przez  gum ow anie.

Zakład Robót Antykorozyjnych i T erm oizolacyjnych „Polkat” w  Gdyni

P ro w ad z i dz ia ła lność  p ro d u k c y jn ą  poprzez 6 jed n o s tek  d z ia ła ją ­
cych n a  te re n ie : p o rtu  północnego  w  G dańsku , S toczn i im . L en in a  
w  G dańsku , G dańska, G dyni, w oj. gdańsk iego  i e lb ląsk iego  oraz 
poznańsk iego , a o sta tn io  Bydgoszczy. Jeszcze w  1965 r. b azą  za­
k ład u  było prow izoryczne zaplecze m agazynow o-socja lne  na  te re n ie  
S toczni im . K om uny  P a ry sk ie j w  G dyni. Było to  jed n ak  ro zw iąza ­
n ie  p rze jśc iow e. W 1971 r. ZG S T P K  zak u p ił d z ia łk ę  w  G dyni C hy- 
lonii z p rzeznaczen iem  pod budow’ę siedziby  Z ak ładu . B udow ę tę  
zakończono w  p aźd z ie rn ik u  1972 r. W 1977 r. zakup iono  b u d y n ek  
ad m in is tra c y jn y  i ha lę  p ro d u k cy jn ą  n a  te ren ie  P o rtu  Płn., jak o  za­
plecze p ro w ad zo n y ch  ta m  robót.

Z ak ład  w  G dyni od początku  sw ej dz ia ła lności był p rzo d u jący  w  
zak res ie  p o d e jm o w an ia  dzia łań  p row adzących  do p o p raw y  jakości 
św iadczonych  usług. Ja k o  p ie rw szy  z zak ładów  zastosow ał a p a ra ty  
do hyd rodynam icznego  n a k ła d a n ia  pow łok  m a la rsk ich  o raz  m e ta ­
lizac ję  n a try sk o w ą. O d 1973 r. trw a  p raw o  och ro n n e  n a  op raco w an y  
przez zak ład  w zór uży tkow y p t. u rząd zen ie  do czyszczenia w e ­
w n ę trzn y ch  p ow ierzchn i ru r . W ty m  też  ro k u  w p ro w ad z ił n a  b u ­
dow ie w' NRD w ykonyw an ie  zabezp ieczeń  p rzed  ko roz ją  p rzy  za­
sto sow an iu  pow łok  m a la rsk ich  w ew n ę trzn y ch  p ow ierzchn i in s ta ­
lacji.

Z ak ład  o p racow ał też tab licę  do ob liczan ia  ob jętości izo lacji 
z im noch ronne j ru rociągów , podciśn ien iow e sito  do fa rb , u rządzen ie  
do po m ia ru  grubości pow łok  m a la rsk ich  w ew n ą trz  ru r .
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Zakład Robót Antykorozyjnych i Chemoodpornych „Polkat” we 
W rocław iu

P ro w ad z i dz ia ła lność  p ro d u k cy jn ą  poprzez  jed n o s tk i te ren o w e  w 
K ędzierzyn ie , G łogow ie, W ałb rzychu , W rocław iu , O polu i K oninie. 
W 1973 r. rozpoczął budow ę w łasnego  zaplecza te ch n iczn o -ad m in i­
s tracy jn eg o  w e W rocław iu  (b iurow ca, m agazynów , garaży  i pom iesz­
czeń w arsz ta to w y ch ), k tó rą  zakończono w  1976 r.

W okres ie  sw ej dz ia ła lności w droży ł m etodę bezspoinow ego k ryc ia  
dachów  p rzy  użyciu  ka tio n o w ej i an ionow ej em u lsji a sfa ltow ej o raz  
zastosow ał now y m a te ria ł do k ry c ia  dachów  w  postac i m asy  d y sp er­
sy jn e j p.n. „B it.-g u m ”.

W 1980 r. zak ład  o trzy m ał św iad ec tw a  a u to rsk ie  o d o k o n an iu  w y ­
n a lazk ó w  p t . :
— sposób oczyszczania p ow ierzchn i m etalow ej, d la  w y k o n an ia  za­

bezp ieczen ia  an ty k o ro zy jn eg o ; -
— u rząd zen ie  do s tru m ien io w o -p aro w o -śc ie rn eg o  czyszczenia po ­
w ierzch n i m etalow ych .

Zakład Robót i U sług Przem ysłow ych „Polkat” w  K atowicach

P ro w ad z i d z ia ła lność  p ro d u k cy jn ą  poprzez jed n o s tk i te ren o w e  w  
K atow icach , C zęstochow ie i K ędzierzyn ie  o raz  po siad a  d z ia ł p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej w  K atow icach .

W 1975 r. zak ład  o trzy m ał n o w ą lok a lizac ję  pod budow ę sw ojej 
s iedz iby  w  K atow icach . W  1978 r. p rzy s tąp io n o  do budow y  zaplecza 
m agazynow o-techn icznego , a w  1979 r. do budow y  b u d y n k u  socja lno - 
-ad m in istracy jn eg o .

W ciągu  5 la t  w y b u d o w an o : b u d y n ek  socja lno -usługow y, m agazyn  
te ch n iczn o -m ate ria ło w y , w a rsz ta ty  p ro d u k cy jn o -u słu g o w e  o raz  ha lę  
p ro d u k cy jn ą . T rw a dalsza ro zbudow a zak ładu .

Zakład Robót A ntykorozyjnych i T erm oizolacyjnych „Polkat” w  
K rakow ie

P ro w ad z i dz ia ła lność  p ro d u k c y jn ą  poprzez  jed n o s tk i te renow e w 
K rakow ie , T arnow ie , Sosnow cu i C hrzanow ie .

W 1967 r. zakup iono  w  K rak o w ie  n ieruchom ość z p rzeznaczen iem  
pod budow ę now ej siedziby . Po  d o k o n an iu  re m o n tu  b u d y n k u  byłego 
p rzedszko la  przen iesiono  do n iego w  1968 r. w szystk ie  służby  za­
k ładu . N a p rze łom ie  1977/1978 w y budow ano  n a  ty m  te re n ie  zaplecze 
w arsz ta tow o-m agazynow e. D obudow ano ró w n ież  część I p ię tra  w  
b u d y n k u  b iu ro w y m  i w y budow ano  w ia tę  d la  po trzeb  w a rsz ta tu  
m echanicznego , s to la rsk ieg o  o raz  m agazynu.

,W 1981 r. dokonano , celem  pow iększen ia  zap lecza zak ładu , zakupu  
sąs iad u jąc e j dz ia łk i. W  ro k u  n as tęp n y m  w y b u d o w an a  zosta ła  n a  
tym  te re n ie  w ia ta  m agazynow a, część k tó re j u rządzono  jak o  halę  
n ap raw czą  środków  tran sp o rto w y ch .

Eksport usług i robót

L a ta  70-te i p o czą tek  80-tych — to  ok res w zm ożonego rozw oju  
P rzed s ięb io rstw a . Pozw oliło  to  n a  zaan g ażo w an ie  części p o ten c ja łu  
n a  p o trzeb y  ta k  n iezbędne j d la  gospodark i k ra ju  dz ia ła lnośc i ek s­
p o rtow ej. D zia ła lnością  tą  ob ję to  św iad czen ia  d la  k o n tra h e n tó w  za­
g ran iczn y ch  usług  an ty k o ro zy jn y ch  i term oizo lacy jnych .

Z d n iem  7 k w ie tn ia  1981 r. P rzed s ięb io rs tw o  zostało  w p isan e  do 
re je s tru  g en era ln y ch  w y konaw ców  w  M in iste rs tw ie  B ud o w n ic tw a  
i P rzem ysłu  M ate ria łó w  B udow lanych  w  zak res ie  w y k o n aw stw a  ro ­
bó t b u d o w lan o -m o n tażo w y ch  i specja listycznych , w  szczególności 
ro b ó t an ty k o ro zy jn y ch , izo lacy jnych  i in n y ch  n a  eksport.

Z d n iem  1 k w ie tn ia  1982 r. M in is te r  H an d lu  Z ag ran icznego  n ad a ł 
ZPU  „ P o lk a t” u p ra w n ie n ia  do p ro w ad zen ia  dzia ła lności eksportow o- 
■ im p o rto w ej w  o b ro tach  z k ra ja m i II  obszaru  p ła tn iczego . U p ra w n ie ­
n ia  te  o b e jm u ją  ek sp o rt u sług  św iadczonych  w  zak res ie  ro b ó t b u ­
dow lano -m on tażow ych , rem o n to w o -b u d o w lan y ch , e lek tro n ik i, m e­
ch an ik i p recyzy jne j i ob róbk i m ia ro w ej oraz im p o rt zaopa trzen iow y  
d la  w łasn y ch  po trzeb .

W ślad  za o trzy m an ą  k o n cesją  ek sp o rto w o -im p o rto w ą  P rzed s ię ­
b io rstw o  dop row adziło  do re je s tra c ji  Z PU  „ P o lk a t” n a  ry n k u  R ep u b ­
lik i F ed e ra ln e j N iem iec, k tó ra  to  re je s tra c ja  początkow o o be jm ow ała  
ro b o ty  an ty k o ro zy jn e  i te rm o izo lac jrjne , a od 1984 r. zosta ła  rozsze­
rzona n a  ro b o ty  b u d o w lano -m on tażow e. U m ożliw ia to znaczne roz­
szerzen ie  dz ia ła lnośc i ek sp o r to w e j' P rzed s ięb io rs tw a  n a  rach u n ek  
w łasn y  n a  ty m  ryn k u .

N ieszczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności o trzy m an ie  przez  n a s  u p ra w ­
n ień , o k tó ry ch  w yżej m ow a, zbiegło się  w  czasie ze znanym i 
tru d n o śc iam i i og ran iczen iam i n a  ry n k a c h  zagran icznych .

D otychczasow ym  d o robk iem  naszej dz ia ła lności ek sp o rto w ej jes t 
obecność n a  ta k ic h  ry n k a c h  zag ran iczn y ch  i ob iek tach , iak ;

— A lg ieria  — ra f in e r ia  S h id d a ;
— A u str ia  — ro b o ty  d la  f irm  T h erm o techn ik , W ildenbu rger, S ch i- 

lin g e r;
— CSRS — b u d o w a o dc inka  gazociągu  do E u ropy  Zach., e lek tro w ­

n ia  jąd ro w a  w  D ukow anach , e lek tro w n ia  w  P ru n e ro w , zak ład y  
chem iczne w  D uslo S a la ;

— G rec ja  — e le k tro w n ia  w  K a rd ia ;
— I ra k  — zak ład y  w ap ienn icze  w  K erb a la , ceg ie ln ia  w D iw an iya , 

ro b o ty  w  B adoosh  I I ;
— Ira n  — K h a n g ira n ;
— L ib ia  — usług i tran sp o rto w e  w  B enghazi, cem en tow n ia  w  D er- 

nie, osiedle  m ieszkan iow e w  W adi G a tta ra , ra f in e r ia  M ars El 
B rega, zak łady  pe tro ch em iczn e  ZA V IA :

— N igeria  — ra f in e r ia  W arr i;
— NRD — R obo ty  n a  tak ich  ob iek tach , ja k : VEB L eu n a  W erke 

C h em ican lag en b au  — k o m b in a t L eipzią , VEB B rau n k o h lw e rk  
W elzow , VEB K a lib e trieb  „ W erra” M erkers, VEB C h em ia -u n d  T a n - 
k e n a n -la g e n b a u  F u rs ten w a ld e , K la ran lag e  B erlin  — F a lk en b erg , 
K o m b in a t K o p aln i Soli P o tasow ych  B leicherode, k o m b in a t p rz e ­
tw ó rs tw a  gazu S ch w arze  P u m p e, k o m b in a t p e tro ch em iczn y  w  
S chw ed t, c e n tra ln a  ciep łow nia  w  G reisfa ld , k o m b in a t m ięsny  w  
B ritz ik . E b ersw a ld en , zak ład y  ce ram ik i sto łow ej w  Ilm en au , za ­
k ład y  chem iczne w  S chkopan , e lek tro w n ia  N e u b ra n d e n b u rg  oraz na  
w ie lu  innych .

— R FN  — robo ty  w  S tu ttg a rc ie , K a lrs ru h e , S a lzg itte r, W olfsburgu , 
M onachium . W  1983 r. w  ram ach  o trzy m an e j konses ji ek spo rto - 
w o -im p o rto w ej P rzed s ięb io rstw o  podp isa ło  k o n tra k t z f irm ą  W ac- 
k e n h u t w  N agold  k. S tu ttg a r tu , g rom adząc  dew izy  n a  w łasnym  
rach u n k u .

— W R L  — zak łady  M ezógep, A u to -C sepel, K abel M urek ;
— ZSRR  — N ow opskow , N ow opołock, S zeb ie linka .

R ea lizu jąc  sw o je  usług i w  k ra ja c h  a ra b sk ic h  P rzed sięb io rstw o  p o ­
zosta je  w  w ie lu  p rzy p ad k ach  pod w y k o n aw cą  f irm  zachodn ich  — f i r ­
m y R osetti (W łochy) w  A lg ierii, I ra k u  i Ira n ie , f irm y  Soin i (W łochy) 
w  N igerii, f irm y  S a jp e n  (W łochy) w  L ib ii, f irm y  M.A.N. (RFN) 
w  L ib ii.

W ynalazczość i racjonalizacja

Od początku  sw oje j dz ia ła lności P rzed s ięb io rstw o  p rzyw iązyw ało  
d u żą  w agę do p ra c  badaw czo -rozw o jow ych , postępu  techn icznego  
o raz  w ynalazczości i ra c jo n a lizac ji.

W  la ta c h  60-tych ca ły  w ysiłek  m yśli techn iczne j zak ładów  u k ie ­
ru n k o w an y  był n a  stw o rzen ie  podstaw  p ro d u k c ji, a  w  la ta c h  70-tych 
rów n ież  n a  m o d ern izac ję  p ro d u k c ji, w p ro w ad zen ie  now ych dosko­
n a lszych  w yrobów , ja k  też  po p raw ę  jakośc i św iadczonych  usług  a n ­
tyko rozy jnych  i te rm o izo lacy jnych . P rzo d u jący m i zak ła d am i w  ty m  
zak res ie  by ł Z ak ład  R obót A n ty k o ro zy jn y ch  i T erm oizo lacy jnych  
„P o lk a t” w  G dyn i i Z ak ład  M ech an iczno -E lek tron iczn y  „ P o lk a t” w e 
W rocław iu .

Z ak ład y  nasze  w sp ó łp raco w ały  i w sp ó łp racu ją  w  zak res ie  now ych  
ro zw iązań  techno log icznych , now oczesnych k o n s tru k c ji w yrobów  oraz  
zasto sow an ia  now ych m a te ria łó w  z w ie lom a in s ty tu tam i i p lacó w k a­
m i naukow ym i.

W la ta c h  1973— 1984 p rzedsięb io rstw o  o trzym ało  31 n ag ró d  z ty ­
tu łu  w drożonych  p rzedsięw zięć  z zak resu  postępu  techn icznego , p rzy ­
znanych  przez  K om isje  K o o rd y n acy jn ą  D zia ła lności G ospodarczej 
O rgan izac ji Społecznych. W śród  ty ch  n ag ró d  by ły  2 n ag ro d y  I s to p ­
nia, 8  n ag ród  II s to p n ia  i 21 n ag ró d  II I  s topn ia . N ajw ięcej, bo 22 
n ag rody  o trzym a! Z ak ład  M echan iczno- E lek tro n iczn y  „ P o lk a t’ w e 
W rocław iu . P ięć  n ag ró d  p rzyznano  Z ak ładow i M echan iczno -E lek ­
try czn em u  „ P o ik a t” 'w  L esznie , dw ie  n ag ro d y  Z ak ładow i M echan icz- 
n o -E lek tro n iczn em u  „P o lk a t” w  W ojcieszow ie, a  po je d n e j nagrodzie  
Z ak ładow i R obót A n tyko ro zy jn y ch  i C hem oodpornych  „ P o lk a t” w e 
W rocław iu  i Z ak ładow i R obót A n ty ko rozy jnych  i Izo lacy jnych  .,P o l­
k a t” w  W arszaw ie.

W d rażan ie  o p racow yw anych  i zg łaszanych  p rzez  p raco w n ik ó w  
p ro jek tó w  w ynalazczych  pozw ala ło  n a  u ru ch o m ien ie  p ro d u k c ji n o ­
w ych w yrobów , zastęp o w an ie  deficy tow ych  m a te ria łó w  dostępnym i 
tw orzyw am i sztucznym i i n a  obn iżkę  kosztów  w y tw a rz a n ia  oraz  p o ­
lepszen ie  w a ru n k ó w  bezp ieczeństw a  i h ig ien y  p racy . A by opracow ać 
now e po trzeb n e  p ro d u k c ji rozw iązan ia , pow oływ ano b ry g ad y  ra c jo ­
n a liza to rsk ie .

W okres ie  25 la t  dz ia ła lności P rzed s ięb io rs tw a  zgłoszono i p rzy ­
ję to  do rea liz ac ji 733 p ro je k ty  w ynalazcze, a ich  w drożen ie  w  bez­
p o śred n ie j p ro d u k c ji p rzyn iosło  e fek ty  ekonom iczne p rzek racza jące  
100 m in  zł. W  liczb ie  ty ch  733 p ro jek tó w  w ynalazczych  znalaz ło  się 
12 w y n alazk ó w  i 11 w zorów  uży tkow ych . W śród w ynalazków , n a  
ja k ie  U rząd  P a ten to w y  P R L  w ydał p a ten ty , n a jc iek aw szy m i i n a j ­
b ard z ie j d o jrza ły m i tech n iczn ie  ro zw iązan iam i są:
— a n te n a  odb io rcza  d ipo low a szerokopasm ow a;
— m in ia tu ro w y  w zm acn iacz  an ten o w y ;
— szerokopasm ow y tran sfo rm a to ro w y  u k ła d  w yjśc iow y;
— w zm acn iacz  an ten o w y  odb io ru  te lew izy jnego  w  IV  zak res ie  czę­

sto tliw ości.
R ów nież n a jw ażn ie jsze  w zo ry  uży tkow e dotyczyły  k o n s tru k c ji an ten  
sam ochodow ych.

D ziałalność socjalno-bytow a

K iero w n ic tw o  P rzed s ięb io rs tw a  i zak ładów  w e w sp ó łp racy  z o rg a ­
n izac jam i spo łeczno-po litycznym i i zw iązkow ym i podejm ow ało  j  p o ­
d e jm u je  dz ia łan ia , d la  s tw o rzen ia  załodze lepszych w a ru n k ó w  p racy  
i w ypoczynku . W la ta c h  1960— 1968 n a k ła d y  n a  b h p  i p o p raw ę  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  s tan o w iły  n ik łą  kw otę, a le  ju ż  w  la ta c h  70-tych w y-
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d a tk o w an o  n a  ten  cel roczn ie  ca  10,0 m in  zł, w  80-tych ca 40,0 m in 
zł. a  w  1983 r. 75,0 m iń  zł. Z abezpieczono  p raco w n ik o m  opiekę le­
k arsk ą . W w iększości zak ładów  zorgan izow ano  bufety .

Z zak ładow ego fu n d u szu  socja lnego  rea lizo w an e  s ą  św iadczen ia  
socja lne  d la  w szystk ich  p racow n ików , a z zak ładow ego  funduszu  
m ieszkan iow a pom oc fin an so w a  w  zak res ie  rem o n tó w  m ieszkań , 
bu d o w n ic tw a  spółdzielczego i indyw idualnego .

P rzed sięb io rstw o  n ie  zap o m in a  o by łych  p raco w n ik ach , em ery tach  
i renc is tach . O rgan izow ane są  z n im i sp o tk an ia  i św iadczona  je s t dla 
n ich  pomoc rzeczowa.

K ażdy z p raco w n ik ó w  m oże ko rzystać  z w czasów , w ypoczynku  w 
d n i w olne  od pracy, zb io row ych  w ycieczek, a dzieci z  ko lon ii, obo­
zów  i zimowisk.

Do dyspozycji p raco w n ik ó w  po zo sta ją  zak u p io n e  d la  P rzed s ięb io r­
s tw a  przez  Z arząd  G łów ny Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk icn  Jxa- 
to lików  ośrodk i rek reacy jn o -w y p o czy n k o w e w  Iw kow ej, K arpaczu , 
U rlach  o raz  d z ie rżaw iony  ośrodek  w  K arw i.

D ziałalność społeczna

D ziała lność, o k tó re j by ła  w yżej m ow a, P rzed s ięb io rs tw o  p ro w a ­
dzi z m y ślą  o p raco w n ik ach  i ich  rodz inach . N ie p o zosta je  je d n a k  
ob o ję tn e  w obec p o trzeb  m iast, w  k tó ry ch  siedziby  m a ją  k ie ro w n ic ­
tw a  p o lk a to w sk ich  zak ład ó w  i n ie  ty lko . N a budow ę C en tru m  Z d ro ­
w ia  D ziecka p rzek azan o  ponad  11 m in  zł, na  rew a lo ry zac ję  z a b y t­
ków  m. K rak o w a  2 m in  zł, n a  ren o w ac ję  P o m n ik a  18-go P u łk u  
U łanów  P om orsk ich  w  K ra je n ta c h  k- C hojn ic  p o n ad  200 tys. zł. 
Ś w iadczono  rów n ież  znaczne k w o ty  d la  Społecznego K om itecu O b­
chodów  750-lecia m iasta  T o ru n ia  — n ie  licząc całego szeregu  p rz e k a ­
zów n a  rzecz ra d  narodow ych  m iast — siedzib  naszych  zakładów .

P rzed s ięb io rstw o  p a rty c y p u je  rów n ież  w  in w esty c jach  te re n o ­
w ych i b ie rze  ak ty w n y  u d z ia ł w  ak c ja ch  społecznych.

Kierunki dalszego rozwoju Przedsiębiorstw a

P rzedsięw zięc ia  przyszłościow e p rzed s ięb io rs tw a  zm ierzać  b ęd ą  w  
k ie ru n k u  p rzyśp ieszen ia  rozw o ju  zak ładów  o m n ie jszym  dotycnczas 
p o ten c ja le  p ro d u k cy jn y m  o raz  s tab ilizac ji rozw o ju  i w ysokosci p ro ­
du k c ji ty ch  zak ładów , k tó re  obecnie dy sp o n u ją  n a jw ięk szą  m ocą 
p ro d u k cy jn ą . W n ied a lek ie j przyszłości zam ie rza  się u tw orzyć  n a -  
s tep n e  zak łady . J e s t to  je d n a k  u w aru n k o w an e  środkam i, ja k ie  na  
te n  cel będziem y posiadać, co w  okres ie  „ tru d n eg o  p ie n ią d z a  n ie  
je s t ła tw e  do osiągn ięcia .

W dalszym  ciągu  P rzed s ięb io rs tw o  będzie  sp ecja lizow ać się  w 
obecnym  p ro filu  p ro d u k c ji.

W  cen tru m  u w ag i p o zosta je  unow ocześn ien ie  posiadanego  p o ten ­
c ja łu  p ro d u k cy jn eg o  o raz  ro zbudow a zap lecza technicznego . Ju z  
obecn ie  n a  e tap ie  za ła tw ian ia  sp raw  fo rm a ln o -p raw n y ch  są  ta k ie  
p rzedsięw zięcia  inw estycy jne , ja k :
— budow a zap leczy  p ro d u k cy jn y ch  k ie ro w n ic tw  g ru p  ro b ó t w  W a r­

szaw ie, Ł odzi, L u b lin ie  i P o zn an iu ;
— rozbudow a zaplecza Z ak ład u  R obót A n tyko ro zy jn y ch  i C hem ood­

p o rn y ch  „P o lk a t” w e W rocław iu , Z ak ład u  M ech an iczn o -E lek try cz­
nego „ P o lk a t” w  L eszn ie  i Z ak ład u  R obót A n ty ko rozy jnych  i 
T erm o izo lacy jnych  „ P o lk a t” w  K rak o w ie ;

— rea liz ac ja  in w esty c ji od tw orzen iow ej Z ak ładu  M echaniczno- 
-E lek tron icznego  „ P o lk a t” w e W rocław iu ;

— B udow a zaplecza d la  przyszłego  zak ła d u  w  P o zn an iu ;
— budow a o b iek tu  u s łu g o w o -ad m in istracy jn o -so c ja ln eg o  w  W arsza­

w ie  z p rzeznaczen iem  n a  siedzibę D yrekcji N aczelnej Z PU  „P o l­
k a t” o raz  Z ak ład u  R obót A n tyko rozy jnych  i Izo lacy jnych  „P o l­
k a t” w  W arszaw ie;

— B udow a D om u P o lon ijnego  w B ukow in ie  T a trz a ń sk ie j;
— rozbudow a o środka  ko lon ijno -w ypoczynkow ego  w  U rlach .

N a każdy  ro d za j dz ia ła lnośc i n iezbędne  są  odpow iedn ie  środki, 
k tó ry ch  w ygospodarow an ie  m ożliw e je s t ty lko  poprzez  s ta łe  zw ięk ­
szan ie  p ro d u k c ji, p o p raw ę  gospodarności i p o m n ażan ie  k w o t pozo­
s ta jący ch  do dyspozycji P rzed s ięb io rstw a .

W  okres ie  25 la t  w arto ść  naszych  usług, ro b ó t i w yrobów , m ierzo­
na  k w o tą  sp rzedaży  w  cenach  rea liz ac ji ro s ła  od 31 m in  zł w  1960 r., 
216 m in  zł w  1970 r. do 4.330 m in  'zl w  ro k u  bieżącym .

P o w ięk sza ł s ię  też  m a ją te k  trw a ły  P rzed s ięb io rs tw a , w ynoszący 
odpow iedn io  600 tys. zł w  ro k u  1960, 23,5 m in  zł w  ro k u  1970 i 779,5 
m in  zł w  ro k u  bieżącym .

Z a tru d n ia m y  w  naszej o rg an izac ji p onad  3 tys. p racow n ikow , z 
czego p onad  700 w  dzia ła lności ek sportow ej.

D zisiaj, w  d n iu  ju b ileu szu  25-lecia, „P o lk a t” ju ż  n ie  ty lk o  zabez­
piecza m a te r ia ln e  śro d k i d la  dz ia ła lności s ta tu to w e j S tow arzyszen ia , 
lecz s ta ł się  rów n ież  liczącym  ogn iw em  w  życiu  gospodarczym  k ra ju . 
Je s t to  zasługą  całe j załogi, zarów no  obecnej, ja k  i ty ch  w szyst­
k ich , k tó rzy  w  P rzed s ięb io rs tw ie  w  m in ionych  la tach  p racow ali.

P ra g n ę  w ięc, w  im ien iu  k ie ro w n ic tw a  P rzed s ięb io rs tw a , złożyć 
serdeczne podz iękow an ie  w szystk im , k tó rzy  sw ym  rze te ln y m  w k ła ­
dem  p racy  p rzyczyn ili się do ro zw o ju  i osiągnięć Z ak ład ó w  P rzem y ­
słow o-U sługow ych  „P o lk a t” .

Szczególne p o dz iękow an ie  k ie ru ję  do Z arząd u  G łów nego Spo łecz­
nego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików , k tó ry  n igdy  n ie  szczędził 
w ysiłków  d la  s tw o rzen ia  naszym  zak ładom  o d p ow iedn ich  w a ru n ­
ków  pracy , i w  n a jtru d n ie jsz y c h  n aw e t sp raw ach  pom agał znaleźć 
w łaśc iw e  rozw iązan ie .

D zięku ję  ró w n ież  ty m  spośród  m oich pop rzed n ik ó w  — d y rek to ­
rów  ZPU  „ P o lk a t” o raz  d y rek to ro m  zak ładów , k tó rzy  pom im o w ielu  
tru d n o śc i ro zw ija li o rg an izac ję  p rzedsięb io rstw a , zach o w u jąc  jego 
d ob re  im ię.

R ów nie  serdeczne p o d z iękow an ia  sk ład am  naszym  w ładzom , z a ­
rów no  ad m in is tra cy jn y m , ja k  i po litycznym  i gospodarczym , k tó rych  
życzliw ość i z rozum ien ie  naszych  p rob lem ów  m ia ły  p ierw szop lanow e 
znaczen ie  d la  pode jm o w an y ch  p rzedsięw zięć  o rgan izacy jn y ch  i ro z ­
w ojow ych  Z PU  „ P o lk a t” .

R ocznicow ą re f le k s ją  w racać  będziem y do naszych  w spólnych , a le  
też  i in d y w id u a ln y ch , n a jb a rd z ie j osobistych  przeżyć, oczek iw ań , d ą ­
żeń, p o rażek  i sukcesów .

Sądzę, że d w adzieśc ia  p ięć la t  to  do sta teczn ie  d ług i okres, aby  — 
zes taw ia jąc  w k ład  ludzk ie j p racy  z uzyskanym i e fek tam i — m óc 
d okonać p o dsum ow an ia  tego, co zrobiono, co było dobre, gdzie  p o ­
p e łn iliśm y  b łędy, i w yciągnąć  logicz e w n iosk i n a  przyszłość, k tó re  
pozw olą n a  dalszy  rozw ój i u sp raw n ien ie  o rg an izac ji naszego p rzed ­
sięb io rs tw a .

Dyrektor P iotr D yjeeiń- 
ski z Urzędu do Spraw  
W yznań odczytuje U ch­
w alę Rady P aństw a o 
przyznaniu w ysokich od­
znaczeń państw ow ych  
zasłużonym  pracow ni­
kom ZPU „Polkat”
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UCHW AŁA RADY PAŃSTW A  
z dnia 14 listopada 1984 r. 

Nr 0-4395

Za w y b itn e  zasług i w  p racy  zaw odow ej 
i d z ia ła lności społecznej, odznaczen i zo sta ją

KRZYŻEM OFICERSKIM  
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

1. S u łkow sk i L eszek s. F ran c iszk a

KRZYŻEM KAW ALERSKIM  
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

2. G aw lick i K rzyszto f s. S tan is ław a

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI

3. Ł uczak  S tan is ław  s. P io tra
4. N iem iec B ro n is ław  s. Jozefa
5. S iko rsk i S tan is ław  Jan u sz  s. J a n a
6 . S zym ańsk i Józef s. Ignacego
7. U chto  J a n  s. P aw ia

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI

8 . B o rakow sk i M aciej s. Jerzego
9. B ry łow ska  D an ie la  c. Izydora

10. F lis  M aria  c. M icha ła
11. G u rlag a  S tan is ław  s. Józefa
12. K ęd z ie rsk a  D an u ta  c. S zczepana
13. K o lak  A n ton i s. F lo r ian a
14. M aciąg  W anda  c. Jó zefa
15. M arczyńska  K ry sty n a  c. S tan is ław a
16. N a lep a  Je rz y  s. Ignacego
17. O lech A lin a  c. S tan is ław a
18. R ybick i Je rz y  s. L eona
19. R yczałek  M arian  s. S tan is ław a
20. S iw ek  W ojciech  s. S tan is ław a

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI

21. C zekańska  Jad w ig a  c. Józefa
22. G órka  Je rzy  s. Józefa
23. G rzym ała  S tan is ław  s. W ładysław a
24. K lim ek  W iesław  s. M arc ina
25. K u lesza  M arek  s. W siew ołoda
26. K u rlan c  R yszard  s. S tan is ław a
27. ..K w ia tkow sk i W ojciech  s. S te fan a
28. K w oczała  H e rb e rt s. Józefa
29. R uc iń sk i R ynaldo  s. S tan is ław a
30. W iącek  R yszard  s. W ładysław a
31. W ierzba  Je rz y  s. J a n a

PRZEWODNICZ AC ST RADY PAtfSTW A  
(-) Henryk Jabłoński

UCHW AŁA RADY PAŃSTW A  
z dnia 22 Iipca 1984 r.

Nr 0 -42 /6  84

W zw iązku  z 40-rocznicą p o w stan ia  Po lsk i 
L udow ej, za ca ło k sz ta łt zasług  po łożonych w 
d łu go le tn ie j, w y ró żn ia jące j się p ra c y  zaw o­
dow ej, o raz  dz ia ła lności spo łeczno-po litycznej, 
odznaczeni zo sta ją :

MEDALEM 40-LECIA POLSKI LUDOWEJ

1. B ieńkow sk i W ito ld  s. Jerzego
2. F ro n czak  S tan is ław  s. L eona
3. G an d o r R om an  s. Józefa
4. G eło A ndrzej s. L eona
5. G o tkow sk i F ran c iszek  s. S tan is ław a
6. G órsk i S tan is ław  s. Józefa
7. K rasn o d ęb sk i M arian  s. A dam a
8 . K ru p a  A dolf s. Józefa
9. L eszczełow ska B a rb a ra  c. A dam a

10. P a w la k  T eresa  c. S tan is ław a
11. P azio  Ja d w ig a  c. B o lesław a
12. P o ra d a  T adeusz s. S te fan a
13. W oszczak W ito ld  s. K azim ierza  .
14. Z ie liń sk a  Ire n a  c. F ran c iszk a
15. Z iem niew icz  G e rtru d a  c. W ładysław a

PRZEWODNICZĄCY RADY PAtfSTW A  
(-) H enryk Jabłoński

Wysokie odznaczenia państwowe dla zasłużonych 
pracowników ZPU „P o lkat”

Z okazji 25-lecia ZPU „Polkat”, na w niosek  prezesa Zarządu G łównego Społecz­
nego T ow arzystw a Polskich K atolików  bpa dr. W iktora W ysoczańskiego, Rada 
Państw a Polskiej R zeczpospolitej Ludowej — uchw ałą z dnia 14 listopada 1984 r. — 
przyznała w ysokie odznaczenia państw ow e za w ybitne zasługi w  pracy zaw odow ej 
i działalności społecznej zasłużonym  pracow nikom  ZPU „Polkat’’.

A ktu dekoracji dokonał k ierow nik Urzędu do Spraw W yznań m inister Adam  
Łopatka.

Tekst uchw ały publikujem y obok, prezentując także m om ent dekoracji pracow ­
ników  ZPU „Polkat” w ysokim i odznaczeniam i państw ow ym i.

♦ t f
t a
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D E C Y Z J A  
M inistra Handlu W ew nętrznego i U sług  

Nr 2 84
z dnia 12 października 1984 r.

Za osiągn ięc ia  w  p racy  zaw odow ej i 
spo łecznej M in iste r H an d lu  W ew n ę trz ­
nego i U sług n a d a ł n /w  p raco w n ik o m  
odznakę „Zasłużony Pracow nik H andlu  
i U sług” :
1. B a rb a ra  K o n arsk a
2. W anda  N euhoff von  D erley

M inister H andlu  
W ew nętrznego i U sług

a *  %
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Rozmowy 
z Czyfeinikami

W raz z rozw ojem  czy te ln ic tw a  
w  n aszy m  k ra ju  obserw u jem y  
rów nież w z ro st z a in te reso w an ia  
l i te ra tu rą  re lig ijn ą . S tąd  też  w ie l­
k im  popy tem  cieszą się w  o s ta t­
n ich  la ta ch  w y d aw n ic tw a  t r a k ­
tu ją c e  o sp raw ach  w ia ry  oraz 
u k azu ją ce  s ię  czasopism a z te j 
dziedziny. C hętn ie j też  obecnie 
s łu ch a ją  ludzie  w ierzący  żyw ego 
siow a Bożego, rzucanego  w  g le­
bę ich dusz w  św ią ty n iach  ch rze­
śc ijań sk ich  D zieje się ta k  d la te ­
go, że chcą być ch rześc ijan am i 
w  pe łn i św iadom ym i. N ie należy 
się w ięc dziw ić, że n ad u ży w an ie  
am bon do innych  celów  p rz y j­
m u ją  z n iezadow olen iem  i deza­
p roba tą .

Jed n y m  z w ie lu  dow odów  z 
te j ' dziedziny  je s t lis t, w  k tó rym  
p. A p o lin ary  B. z K atow ic  p i­
sze, co n a s tęp u je :

„Jeden z m oich rozm ów ­
ców  uparcie tw ierdził, że Syn Bo­
ży Jezus n ie jest praw dziw ym  
człow iekiem . M iał bow iem  ty lko  
pozorne ciało. N ie narodził się  
w ięc w  sposób naturalny z M a­
ryi, lecz zstąpił z n ieba przybraw ­

szy sobie ciało dojrzałego m ęż­
czyzny. Pozornie też um arł na 
krzyżu... W iadom o m i z nauki re­
lig ii, że n ie jest to prawdą. N ie 
jestem  jednak w  stanie udow od­
nić tego. Proszę w ięc o podanie 
mi odpow iednich argum entów, za 
pomocą których m ógłbym  ud o ­
w odnić, że m ój rozm ów ca jest 
w błędzie”.

S zanow ny  P an ie  A po linary ! 
R ac ja  je s t po P an a  s tron ie , gdyż 
rozm ów ca zaprzecza  jed n e j z pod­
staw ow ych  p ra w d  w ia ry  ch rześ­
c ijań s tw a . B ow iem  w ed łu g  nau k i 
o b jaw io n e j, Jezu s C hry stu s  je s t 
p raw dziw ym  B ogiem  i p raw d z i­
w ym  człow iekiem . D ajem y tem u  
w yraz , p o w ta rza jąc  słow a w yz­
n a n ia  w ia ry : „W ierzę... w  Je z u ­
sa  C hrystusa , Syna Jeg o  jed y n e ­
go, P a n a  naszego, k tó ry  się po ­
czął z D ucha Św iętego, na ro d z ił 
się z M aryi P a n n y ”. N ie p rze s ta ­
jąc  być B ogiem , posiada ł ró w no­
cześnie p e łn ą  n a tu rę  ludzką. N ie 
by ł w ięc ty lk o  pozornym  czło­
w iek iem . D ow odów  n a  to  d o s ta r­
cza ją  n a m  P ism o  św . i T radyc ja .

B ył Je z u s  C hry stu s p raw d z i­
w ym  człow iek iem , gdyż w  chw ili 
W cie len ia  p rzy ją ł praw dziw ie c ia­
ło  ludzk ie . P o tw ie rd za  to  św . Jan , 
p isząc n a  początku  sw ojej e w a n ­
gelii: „S łow o c ia łem  się s ta ło  i 
zam ieszkało  w śród  n a s” (-J 1,14). 
P rzez  w yrażen ie  „S łow o” rozum ie  
E w an g elis ta  Syna Bożego. Jak o  
człow iek był C h ry stu s  członkiem  
n a ro d u  żydow skiego. In n y  bo­
w iem  E w angelista , w y licza jąc  J e ­
go p rzodków  w ed le  c ia ła , pisze: 
„R odow ód Jezu sa  C hrystusa , Sy­
n a  D aw idow ego, syna A b rah am o - 
w ego” (M t 1,1). Jeg o  pochodzenie  
z n a ro d u  izrae lsk iego  p o tw ierdz ił 
rów nież P iła t, gdy pow iedzia ł do 
Jezu sa : „N aród  tw ó j i a rcy k a ­
p łan i w y d ali m i c ieb ie” (J 18,35).

R ów nież ew angelie  w sp o m in a ją  
n iezw yk le  w y raźn ie , że C hrystus 
n arodził się z n iew ias ty . G enealo ­
gię Jezu sa  kończy E w angelista

słow am i: „ Jak u b  był ojcem  J ó ­
zefa, m ęża M aryi, z k tó re j n a ro ­
dził się Jezu s  zw any  C h ry s tu ­
sem ” (M t 1,16). Z inne j ew a n ­
gelii do w iad u jem y  się, że n a ro ­
dził się O n ja k o  dziecię. B ow iem  
M ary ja  „po rodziła  sy n a  sw ego 
p ierw orodnego , i o w in ę ła  go w  
p ie luszk i, i położyła go w  żło­
b ie” (Łk 2,7). O kreślen ie  „poro ­
dz iła” pozw ala  p rzy jąć  ty lko  n a ­
rodzen ie  w  sposób n a tu ra ln y . 
C h ry stu s  rozw ija ł się także , jak  
w szystk ie  dzieci. C zytam y bo­
w iem : „D ziecię (Jezus) rosło  i n a ­
b ie ra ło  sił, by ło  pełne  m ądrości 
i ła sk a  B oża b y ła  nad  n im ” (Łk 
2,40).

P odobn ie  w  dalszym  sw oim  ży­
ciu  zachow yw ał siię Jezu s jak  
k ażd y  człow iek. O dczuw ał w ięc  
głód i p ragn ien ie . K iedy bow iem
— p rzeb y w a jąc  n a  p u sty n i — „w 
dn iach  tych  n ic  n ie  jadł..., gdy 
one p rzem inęły , poczuł g łód” (Łk 
4,2). Zaś w y czerpany  u p a łem  i 
go rączką  podczas m ęk i n a  k rzy ­
żu, „pow iedzia ł: P ra g n ę ” (J 19,23). 
P o n ad to  ja k  w szyscy ludzie  spał, 
doznaw ał uczucia  lęku  i w z ru ­
szeń, p łak a ł, c ie rp ia ł ból a w resz ­
cie rzeczyw iście u m a rł n a  k rz y ­
żu.

T ak  s&mo uczyli p isa rze  K oś­
cio ła  p ierw szych  w ieków . I tak
— rep rezen tu jący  „ trad y c ję  apo ­
s to lsk ą” św . Ignacy  A ntiocheńsk i 
n ap o m in a ł: „Z am ykajcie... uszy
n a  słow a tych , co n ie  u zn a ją  J e ­
zusa  C h ry stu sa  z rodu  D aw ida, 
z M ary i, k tó ry  się n a ro d z ił p ra w ­
dziw ie, ja d ł i pił, p raw d z iw ie  
c ie rp ia ł p rześ ladow an ie  pod P on- 
c juszem  P iła tem , p raw d z iw ie  był 
uk rzyżow any  i u m a r ł” (L ist do 
T ra llan  9). Zaś C yryl Je ro zo lim ­
ski uczył: „W ierzy, że... jed n o ro - 
dzony Syn Boży, d la  grzechów  
naszych  zs tąp ił z n ieb a  n a  z ie­
m ię. p rzy j ąw szy człow ieczeństw o 
podleg łe  tym  sam ym  (ludzkim ) u-

czuciom ... n ie  dom niem anym , lecz 
p raw d z iw y m ” (K atechezy  4,9). 
W reszcie św. A ugustyn  stw ie rd za ; 
że Jezu s  C hrystu s „ je s t zarazem  
p raw dziw ym  B ogiem  i (p raw dzi­
w ym ) cz łow iek iem  (Sym bol w ia ­
ry). Sądzę, że dow&dy te w y s ta r­
czą.

A m bona zaw sze była, i n a d a l 
być pow inna, m ie jscem  g łoszenia 
słow a Bożego. T ak a  bow iem  je s t 
w o la  Jezu sa  C hrystusa , k tó ry  — 
posy ła jąc  ■ sw oich  aposto łów  n a  
cały  św ia t — pow iedzia ł: „ Idź­
cie ted y  i czyńcie uczn iam i w szy­
s tk ie  narody , ch rzcząc je  w  im ię 
O jca i Syna, i D ucha Św iętego, 
ucząc je  p rzes trzegać  w szystk iego, 
co w am  p rzy k aza łem ” (M t 28,19— 
—20a). O bow iązkiem  duszpasterzy  
je s t w ięc g łoszenie słow a Boże­
go. Ś w iadom y tego  A postoł p i­
sze: „Jeśli ew angelię  zw iastu ję , 
n ie  m am  się czym  ch lu b ić ; je s t 
bow iem  d la  m n ie  koniecznością, 
a  b iad a  m i, jeś libym  ew angelii 
n ie  zw ias to w a ł” (1 K or. 9,16). Tak 
też p o jm u ją  sw oje posłann ic tw o  
duchow ni K ościołów  ch rześc ijań ­
skich.

Pana i w szystkich Czytelników  
serdecznie pozdraw iam  w  Chry­
stusie.

DUSZPASTERZ

UW AGA — C ZY TELN ICY

Z pow odu p rze rw y  w  dostaw ie  
p ap ie ru  do D ru k a rn i tygodnik  
„R odzina” u kazyw ał się w  stycz­
n iu  br. z dużym  opóźnien iem , za 
co serdeczn ie  p rzep raszam y  Sza­
now nych  C zyteln ików .
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Hartowanie 
a układ nerwowy

Je d n i ludzie  są  bard z ie j, inn i 
m nie j odporn i n a  z im no  i ciepło, 
n a  g w ałtow ne  zm iany  te m p e ra tu ­
ry. O w iększej odporności n a  z im ­
no i c iep ło  decydu je  sp raw nosć  
m echan izm ów  reg u lac ji c iep lnej 
naszego  ciała. W  regu low an ie  
procesów  w y tw arzan ia  i o d d aw a­
n ia  c iep ła  zaangażow any  je s t za ­
w sze u k ład  nerw ow y. W  g ru n ­
cie rzeczy orgarrizm  p rzy sto so w u ­
je  się do o taczającego  środow is­
k a  w łaśc iw ie  ty lko  dzięki o d ru ­
chom  b ezw arunkow ym  i w a ru n ­
kow ym , k tó re  są p rze jaw em  czyn­
ności u k ład u  nerw ow ego. W  h a r ­

to w an iu  o rgan izm u  u k ład  ten  od­
g ryw a d ecy d u jącą  rolę.

W yobraźm y sobie człow ieka 
h a rtu jąceg o  się p rzy  pom ocy k o n ­
trastow ych  bodźców  z im na  i c ie­
p ła . O to np. w  n a g rz a n e j ła z ien ­
ce po c iep łej k ąp ie li o b lew a  się 
on z im ną  w odą. Skóra  jego  jes t 
zaczerw ien iona , spocona, gorąca, 
pon iew aż m ocno c iep ła  w o d a  w  
w a n n ie  i rozgrzane  p ow ie trze  w  
ła z :ence  po d rażn iło  zakończen ia  
n erw ow e w  skórze, bodźce te za 
p o śred n ic tw em  n e rw ó w  pobiegły  
do ośrodków  re g u la c ji c iep lnej, 
w  m ózgu, a  s tam tąd , p rze tw o rzo ­
n e , z pow ro tem  n a  obw ód ciała  
do naczyń  krw ionośnych . Te roz­
szerzy ły  się, zw iększy ła  się ilość 
p rzep ły w ające j przez n ie  k rw i, 
c iep ło ta  skóry  podn iosła  się. A 
co się dzieje , gdy rozg rzane  ciało  
po le jem y  z im ną  w odą?  W oda ta  
obn iża  te m p e ra tu rę  o taczającego  
środow iska  i sam ej skóry , co od­
ruchow o  p o w odu je  w  organ izm ie  
rad y k a ln e  zm nie jszen ie  p rom ie- 

.n io w a n ia  c iep ła  n a  zew nątrz . S kó­
ra  b ledn ie , s ta je  się ch ło d n ie j­
sza.

T akie  p rze s tro jen ie  o rg an izm u ,' 
będące w yrazem  przysto sow an ia

się do  zm ien ionej te m p e ra tu ry  
środow iska ' zew nętrznego  odbyw a 
się dzięki u k ład o w i nerw ow em u , 
k tó ry  w p ra w ia  w  ru ch  jedne ' 
m echan izm y  cieplne, h am u jąc  
rów nocześn ie  in n e  i h a rm o n ijn ie  
k o o rd y n u jąc  ich  działan ie .

O pisane  tu  pobieżn ie  czynności 
u k ła d u  nerw ow ego  udo sk o n a la ją  
się  coraz b a rd z ie j pod w a ru n ­
kiem , że p rz e s tra ja n ie  o rgan izm u 
za pom ocą zm iennych  bodźców  
ciep lnych  p o w ta rza  się sy s tem a­
tyczn ie  i  w ie lok ro tn ie . D zięki sy­
stem atyczn ie  p o w ta rzan y m  zab ie ­
gom  h a rtu ją c y m  u k ład  nerw ow y 
coraz szybciej i sp raw n ie j p rzy ­
stosow uje się do sta le  z m ie n ia ją ­
cych się w a ru n k ó w  śro d o w isk a  
zew nętrznego . W iele je s t dow o­
dów  n a  to. że ludzie  z ah a rto w an i 
są  b ard z ie j o d p o rn i n ie  ty lk o  n a  
p rzezięb ien ia , a le i n a  cho roby  
zakaźne i in fekcje . H arto w an ie  
ro zw ija  bow iem  siły  ob ronne o r­
gan izm u  przez ćw iczen ie  m echa­
nizm ów  fiz jo log icznych  o d g ry w a­
jących  is to tn ą  ro lę w  w a lce  z 
chorobam i. T rzeba  tu  jeszcze 
w spom nieć, że zabiegi h a rtu ją c e  
d a ją  poczucie k rzepkości, energ ii, 
człow iek zaczyna g łębiej oddychać, 
co o d b ija  się k o rzystn ie  n a  p ro ­

cesach  p rzem ian y  m a te rii, dzięki 
zw iększen iu  dostaw y  tle n u  do 
organizm u.

N iek tó rym  w y d a je  sie. że lu ­
dzie odznaczający  się dobrym  
zdrow iem  n ie  m uszą się h a r to ­
w ać. To n iep raw d a . W szyscy są 
n a ra ż e n i n a  p rzezięb ien ia , z w ią ­
zane  z ta k  częstym i w  naszym  
k lim acie  w ah an iam i te m p e ra tu ry
i w ilgo tności pow ie trza , a zatem  
h a rto w a n ie  je s t p o trzebne  w szy­
stkim .

Do h a rto w a n ia  należy  p rzy s tę ­
pow ać z z ach o w an iem , w szelk ich  
ostrożności i zaczynać je  od 
w zg lęd n ie  słabych bodźców . In ­
tensyw ność  zabiegów  m ożna 
zw iększyć dop ie ro  w ów czas, gdy 
w szystko  w skazu je , że organizm  
znosi je  dobrze. W  raz ie  pogor­
szen ia  sam opoczucia  n a leżą  bez­
w zg lędn ie  zabiegi p rze rw ać  i 
zw rócić  się do lekarza . Szczegól­
n e j ostrożności w y m ag a ją  ludzie 
s ta rs i i rekonw alescenci. D la nich 
rów n ież  h a rto w an ie  je s t bardzo  
pożądane, a le  m ożna je  rozpo­
cząć dop ie ro  po  zasięgn ięciu  op i­
n ii lek a rza  i w ed ług  jego  za le ­
ceń.

A.M.
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— Otóż, w yobraźc ie  sobie, w  naszym  p en sjo n ac ie  m ieszkał też ja ­
k iś K u ro w sk i, czy K arkow sk i, tak i, w iecie , s tu p ro cen to w y  m ężczyzna, 
s tu p ro cen to w y  dżen te lm en , co to  i ten is, i B yron, i B audela ire , i 
W ilde, i C an a le  G ran d ę , i C assino  de  P a ris , i M onte, i obce języki, i 
g a tu n k i w in , i nazw y  jedw ab iów , i ko lig ac je  w yższych s f e r — no, sło ­
w em , w span ia ły . K ob ie ty  za n im  szalały , a  p rzy  w spó lnym  s to le  
k o n w ersac ja  zm ien ia ła  się  co dzień, ja k  am en  w  pacie rzu , w  rodza j 
m onologu  czy od czy tu  tego  bubka . G adał i gadał, dow cipkow ał, ro ­
b ił k a lam b u ry , w p la ta ł a fo ryzm y  coś w  dziesięciu  językach , słow em  
czarow ał.

— Byczy ty p  — zaw o ła ł Szum ski — jeże li jeszcze m iał p a ra so l i 
n ie  w y m aw ia ł „ r ”, dam  głow ę, że z M SZ-u!

P u łk o w n ik  w y b u ch n ą ł śm iechem .
— Jak b y ś  zgad ł! J a k  Boga kocham , ten  ty p e k  n ie  ro zs taw a ł się  

z paraso lem .
— N o i co d a le j ?
— W yobraźcie  sobie, coś n a  p ią ty  czy szósty  dzień , gdyśm y sz li 

71 ob iad , Ja ś  pow ied z ia ł: „D alibóg, d łużej n ie  w y trzy m am ”. S iedział, 
d o je c ie ,  v is  a vLs bubka. T en  ja k  zaczął czarow ać  p rzy  zupie, ta k  
u^ n a ł  do p ieczystego. Czekam , a  Ja ś  n ic . S iedzi i s łucha , a  ty p ek  
0 p\iechnięty , w y tw orny , w ciąż  czaru je . P am ię tam , zaczął w łaśn ie  
>»^viadać o  na jm o d n ie jszy ch  ko lo rach  sezonu, gd y  n ag le  m ój J a n  
■ułożył nóż i w idelec , z le k k a  podn iósł się n a  k rześ le  j, pochyliw szy

się p rzez  s tó ł do  ow ego czarodzie ja , ja k  n ie  h u k n ie : „H uuuu!..."
D yzm a i S zum ski n ie  m ogli p ow strzym ać  śm iechu .
— J a k  to  — zap y ta j Szum ski — po  p ro s tu  „ h u u u ” ?
— „H u u u ” i ty le , a  znasz bas U lan ick iego! N ie m acie  po jęc ia , co 

za k o n ste rn ac ja . B ubek  p oczerw ien ia ł ja k  b u ra k  i zam ilk ł, jak b y  
w eń  p io ru n  strze lił. W ja d a ln i za leg ła  c isza śm ie rte ln a , w szyscy r a p ­
tem  pospuszczali głow y. Aż k toś n ie  w y trzy m ał i w y b u ch n ą ł śm ie ­
chem . Tego ty lk o  b rakow ało ! Od ra z u  cały  stó ł z a trzą s ł się. J a k  
Boga kocham , n igdy  w  życiu  n ie  w id z ia łem  jeszcze, by ludzie  tak  
się  śm iać  m ogli.

— A Ja ś  co?
— Ja ś ?  Ano, jak b y  n ig d y  n ic  z ab ra ł się  do p ieczystego.
— A bubek?
— B iedna  k u k ła . N ie w iedzia ł, czy w stać , czy zostać, w reszcie  

w sta ł i w yszedł. Tegoż jeszcze d n ia  w y jech a ł z K rynicy .
— I co d a le j?  — zap y ta ł N ikodem , k tó rem u  ta  h is to ria  ogrom nie  

się  podobała .
— A no n ic  — o d p a rł p u łk o w n ik  — ty lk o  U lan ick i s ta ł  się  n a jp o ­

p u la rn ie jszą  osobą w  K rynicy .
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S ala  re s ta u ra c y jn a  pe łn a  ju ż  b y ła  gości. M iędzy b ia łym i s to likam i 
pośp ieszn ie  m igały  czarne  f ra k i ke lnerów , o rk ie s tra  g ra ła  jak ieś 
n am ię tn e  tango.

K ończyli ju ż  ko lację , gdy p rzyszed ł U lan ick i.
Był to  człow iek  ogrom nego w zrostu , z tw a rz ą  p rzy p o m in a jącą  

tarczę , do k tó re j p rzy k le jo n o  ogórek  po tężnych  ro zm iaró w  i cztery  
w iechcie  czarnego  ja k  sm oła  w łosia. W ąsy i b rw i, n iezw ykle  bu jne , 
n ie  u s taw a ły  w  ru ch u , w  p rzec iw ień stw ie  do oczu, m ałych , z ap ad ­
n ię tych  i — zdaw ało  się — w p a trzo n y ch  w  jak iś  d a lek i p u n k t w  
p rzes trzen i.

G dy  usiad ł, N ikodem , nieco ju ż  podn iecony  a lkoho lem  rzek ł:
— P a n  p u łk o w n ik  o p ow iada ł n a m  ten  p ań sk i k a w a ł z K rynicy . 

P ie rw sza  k lasa! D obrze p a n  tego face ta  usadził.
W iechcie na  tw a rz y  poruszy ły  się gw ałtow nie .
— Co tam ! P rzec ie  ipanu lep ie j się udało . P rzec ie  to p an  tego 

cym bała  T erkow sk iego  ob jech a ł?
—  On, on — potw ierdził- W ared a  — m orow y gość. C zuję, że się 

zap rzy jaźn ic ie . W asze zdrow ie.
P ili tęgo. G dy g rubo  po północy  p rzesz li n a  p ie rw sze  p ię tro  do 

dan sin g u  i k aza li dać  sobie szam p an a , m ocno ju ż  m ieli w  czubach. 
P rz y  s to lik u  zn a laz ły  się u rocze p an ien k i. Jazz  g ra ł zachęcająco  
i D yzm a, zap rosiw szy  je d n ą  z dam , puśc ił się  w  pląsy. R eszta  to ­
w a rzy s tw a  p rzy g ląd a ła  m u się z u znan iem , a gdy usiad ł, je d n o ­
g łośn ie  stw ierdzono , że doskonały  ko m p an  i że m oże by  ta k  w ypić 
i b ru d ersza ft... W obec b ra k u  sp rzec iw u  z k tó re jk o lw iek  s tro n y  do­
k onano  tego a k tu  p rzy  dźw ięk ach  „Sto la t, s to  la t...” , k tó re  m usia ła  
zag rać  o rk ie s tra  n a  żąd an ie  p u łk o w n ik a  W aredy .

Ja sn o  było  ju ż  n a  dw orze, gdy cz te re j p an o w ie  za ję li m ie jsca  w  
sam ochodzie  K un ick iego . U chw alono  odw iezien ie  p u łk o w n ik a  do 
K on stan c in a . Po przy jeździe  n a  m iejsce  szofer obudził sw oich  p a ­
sażerów . S zum ski czule pożegnał się z D yzm ą, gdyż n ie  chcia ło  m u 
się w ra c a ć  do W arszaw y.

— P rześp ię  się  tu  u W acka, pa, N ikodem ciu , pa...
U lan ick iego  odw iózł D yzm a n a  K olon ię  S tasz ica , sam  zaś w rócił

do ho telu .
K ład ąc  się do łóżka, p róbow ał zrob ić  re tro sp ek ty w n y  przeg ląd  

zdarzeń  ub ieg łej nocy, lecz szum  w  g łow ie i dokuczliw a czkaw ka 
zm ęczyły go w reszcie  tak , że m ach n ą ł n a  w szystko  ręką .

O budził się z bólem  głow y dobrze  po po łudn iu . T eraz  dopiero  
spostrzeg ł, że spa ł w  u b ran iu , w sk u tek  czego p rzy p o m in a ło  ono 
te raz  w ygn iecioną  szm atę. Z ły  był n a  siebie, chociaż zd aw ał sobie
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POZIOMO: 1) N iki L auda, 5) p ę ta , w ięzy, 10) im p reza  m uzyczna,
11) sk ład a jący  h an d lo w ą  p ropozycję , 12) kozacki szw adron , 13) cy­
w iln y  w a rto w n ik , 15) uczony  za jm u jący  się w y kopaliskam i, 16) h a ­
lu cy n ac ja , 19) p ra c a  n a  ro li, 21) p isa rk a , 25) skup isko  'm o g ił, 26) 
ren o w ac ja , 28) reg ion  z N ow ym  T arg iem . 29) lam p a  p rzyścienna, 
30) stop  m eta li, 31) ty tu ł a r ty k u łu  w  czasopiśm ie.

PIONOWO: 1) p ła t b lachy , 2) członek w yższej izby  p a r la m e n ta r ­
ne j, 3) żbna P ia s ta , 4) sam ochód, 6 ) m aneż, 7) są s iad  L aosu, 8 ) 
rew izo r, in sp ek to r, 9) w ie lk a  p u sty n ia  w  C hile, 14) dyw an , 17) t r a f ­
ny  pom ysł, 18) d o sto jn ik  kościelny , 2 0 ) stado  ow iec n a  w ypasie , 2 2 ) 
b e lk a  d źw ig a jąca  pok ryc ie  dachu , 23) p rzep ły w a  p rzez  Ż elazow ą 
W olę, 24) s ienk iew iczow sk i zw ycięzca, 27) ry b a  w  p o w ijak ach .

R o zw iązan ia  p ro s im y  n ad s3rłać w  c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  5” . Do rozlo sow an ia :

n a g ro d y  książkow e 
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PO ZIO M O : u p o m in ek , s to p a , ra m a d a n , ab o n en t, k ra w a t, odw ażn ik , m a r ia ­
w ici, a tom , B ota, in w ita c ja , k a n o n ie r , szopka, jezu ic i, k u z y n k a , k a n a ł, p o ­
s trach . PIO NOW O: u d rę k a , odm iana, In d ian in , E tn a , tro ja k , p ie rn a t, b a ld a ­
chim , A tak am a, E w angelia , tra k c ja , zaszczy t, T unezja , Ja p o n ia , an g in a , za ­
pach, okno.

Za p raw id łow e rozw iązn ie  k rzy żó w k i n r  4fi n ag ro d y  w y lo so w ali: M aria  K o­
łodzie jczyk  z M osiny i J a n u sz  F lis z G iżycka,

N agrody  p rześlem y  pocztą.

LO
v _

C

<

£
O• M
N
Oć

W y d a w c o  i S p o łe c z n e  T o w a rz y s t w o  P o ls k ic h  K a t o l i k ó w ,  I n s l y tu t  W y d a w n i c z y  im .  A n d r z e j a  F ry c z a  M o d r z e w s k i e g o  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d i e s  r e d a k c j i  i o d m i n i s t i o c j i • u l .  J. D q h r o w s k i e g o  60, 0 2 - 1 W a r s z a w o ,  T e le fo n  r e d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m i n i ­

s t r a c j i :  45-54-93. W p l o t  no  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y jm u je m y .  C e n o  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 zł ,  p ó ł r o c z n i e  312 z l a ro c z n ie  624 z l .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;  1. d l a  o s ó h  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r o c y  — in s t y t u c j e  i  l a k l a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m ia *

s io c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k tó r y c h  z n o j d u j q  s ię s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i a ż k a - R u c h "  z a m a w i a j q

p r e n u m e r a t ę  w  tych  o d d z i a ł a c h ;  -  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p re e y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c io c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

„ P r a s a - K s i g i k a - R u c h 1' i no t e r e n a c h  w i e j s k i c h  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ; 2. d l a  o s ó b  f i ­

z yc zn yc h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s o b y  f iz y c z n e  z a m ie s z k a ł e  na  w s i  i w  m i e j s c o w ś c ia c h ,  g a z i e  n i e  m a  O d d z i a ­
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

— A o k tó re j?
— O p ią te j, jeże li p an  łaskaw .
— D obrze.
— A n iechże  m i p a n  d a ru je  n ieg rzeczne p ow itan ie . N ie m a p an  do 

m n ie  ża lu?
— S kądże  — o d p a rł — każd em u  s ię  zdarzy.
P rz y jrz a ł się  je j uw ażn ie j i sk o n s ta to w a ł w  duchu , że w ygląda 

n aw e t m iło. M ogła m ieć oko ło  p ięćdz iesią tk i, lecz żyw e ru ch y  i 
szczupłość fig u ry  rob iły  ją  m łodszą. O dprow adziła  D yzm ę do p rzed p o ­
k o ju  i pożegnała  w dzięcznym  uśm iechem .

„U ty ch  w ie lk ich  p a ń s tw a  — m yśla ł N ikodem , schodząc ze sch o ­
dów  — to  n igdy  nic n ie  w iadom o”.

W stąp ił do najb liższego  b a ru  i z ja d ł ob iad . B yło to  o ty le  p rzy jem ­
ne, że w reszcie  ja d ł sam  i m ógł zachow yw ać się  sw obodnie, n ie 
p iln u jąc  się, czy ab y  w y p ad a  to  jeść łyżką, a  ta m to  w idelcem .

Z w izy ty  u p a n i P rze łęsk ie j pozosta ło  m u  w rażen ie , że w szystko  
skończy się  n a  g adan in ie , a  z nadzie i h rab ieg o  P o n im irsk iego  będą 
nici.

„N ie ta k i g łup i te n  K un ick i, by dać się  nab ić  na  w szystk ie  boki. 
S p ry tn a  jucha!...”

P rzez chw ilę  zas tan o w ił się, czy w obec tego  op łac iłoby  s ię  raczej 
opow iedzieć o w szystk im  K unick iem u. D oszedł je d n a k  do p rzek o n a ­
nia, że n a jp ra k ty c z n ie j będzie trzym ać  język  za zębam i. Z resz tą  
n ie  chc ia łby  w ysypać P on im irsk iego , gdyż n ie  w ą tp ił, że tym  s p ra ­
w iłby  p rzyk rość  p a n i N inie, a  to  ta k a  sy m p aty czn a  kobieta...

W  pob liżu  b a ru  w zro k  D yzm y ud erzy ła  ja sk ra w a  rek lam a  św ie tl­
na. Ki-no. Ja k ż e  d aw n o  n ie  był w  k in ie ! S p o jrza ł na  zegarek , m iał 
jeszcze p ięć  godzin czasu. N ie nam yśla ł się długo, w yszed ł i kup ił 
bilet.

F ilm  był n iezw ykle p iękny  i em ocjonujący . M idy ro zbó jn ik  za­
kochał się  w  uroazej pan ience , k tó rą  p o w a ła  in n a  banda , i po

m nóstw ie  karko łom nych  przygód  i boh a te rsk ich  w alk  o d b ija  dz iew ­
czynę i w  fin a le  s ta je  z n ią  na  kob ie rcu  ślubnym , a co n a jc ie k a w ­
sze, ś lu b u  udzielił im  o jc iec  p an n y  m łodej, s iw y  k siądz z d o b ro tli­
w ym  uśm iechem  na fa łd z is te j tw arzy .

Szczegół te n  w yw oła ł początkow o p ew n e  ob iekc je  N ikodem a, k tó re  
rozw ia ły  się  w szakże  pod  a rg u m en tem , że p rzec ie  w szystko  to  dzieje  
s ię  w  A m eryce, a ta m  w idoczn ie  ksiądz m oże m ieć dzieci.

F ilm  był ta k  czaru jący , że D yzm a p rzes ied z ia ł ca łe  dw a seanse.
G dy w yszedł z k in a , ulice  ju ż  ja rzy ły  się  ty s iącam i św ia te ł. C hod­

n ik am i snu ły  się tłu m y  space ru jący ch . W ieczór był go rący  i parny . 
Szedł p ieszo  do ho telu , p rzed  k tó ry m  ju ż  z d a lek a  poznał w sp a n ia ­
łe  a u to  K unickiego.

„M oje a u to !"  — pom yślał i u śm iechnął się.
— No. cóż ta m  — z ap y ta ł szo fera  w  odpow iedzi na jego  ukłon.
— A no nic, p roszę pana .
— Cóż p a n  p o rab ia ł?
S zo fer odpow iedzia ł, że był u  sw oich k rew nych , że sam  pochodzi 

z W arszaw y. G aw ędzili chw ilkę, p o  czym  D yzm a poszed ł do nup*-'' 
ru , zm ien ił u b ran ie ' i ko łn ierzyk . 'a w ię

— T rzeba dziś szyku  zadać, żeby p u łk o w n ik a  sk ap tow ać . P o i —
m u szam pana . ’esz-

W k w a d ra n s  później za jeżdża ł j u ż 'p o d  ..O azę”. W  sa li było  
cze pusto . P rz y  k ilk u  ty lk o  s to lik ach  siedz ia ło  p a rę  osób.

„Z a w cześn ie  p rzyszed łem ” — stw ie rd z ił D yzm a.
K aza ł sob ie  dać  w ódkę i p rzekąsk i. K elner, ty tu łu ją c y  go pei 

„ ja śn ie  p a n ”, n a ty ch m ias t zastaw ił s tó ł różnym i p rzy p raw am i, a 
dw aj in n i ra z  po  raz  p rzynosili og rom ne pó łm isk i z w szelk iego  ro ­
d z a ju  ry b a m i n a  zim no, w ęd lin am i, p a sz te tam i itp .

N ikodem  ja d ł b a rd zo  w olno , gdyż chcia ł doczekać się  pu łkow n ika . 
O rk ies tra  g ra ła  jak ieś  sym fon iczne  k aw ałk i. S ala  z w o ln a  zap e łn ia ła  
się.

W reszcie około  jed en a s te j p rzyszed ł p u łk o w n ik  W areda. W raz z 
n im  w szedł k ręp y  b ru n e t w  cyw ilnym  ub ran iu .

— O, p a n  już tu ta j!  — zaw o ła ł p u łkow n ik . — D ługo p a n  czekał?
— Eee, n ie  k w a d ra n s ik  — o d p a rł Dyzm a.
— P an o w ie  pozw olą: p a n  D yzm a, d y re k to r  Szum ski — p rzed s taw ił 

p u łk o w n ik  — zaraz  tu  p rzy jd z ie  i nasz koch an y  Ja ś  U lanicki.
— Ach, p rzy jd z ie  ta  k o p a ln ia  k aw ałó w ? — zaw o ła ł w eso ło  S zum ­

ski, — To w yborn ie !
— N ie m ac ie  po jęc ia , ja k i św ie tny  u d a ł m u s ię  kaw ał, gdyśm y 

w  m a ju  byli w  K rynicy .
— No?

S5

Kącik ciekawostek

Słowa, zdania:

M ow a je s t w y łączn ie  ludzkim  
sposobem  p o rozum iew an ia  się. 
Poszczególne język i — to  różne 
form y, różne postaci m ow y, b ę ­
dące w y tw orem  w ysiłku  setek  po ­
koleń  tych  społeczeństw , k tó re  
d an y  język  tw orzyły. Tym  sam ym  
poszczególne języki są  w y tw orem  
całego przeb iegu  h is to rii danego  
społeczeństw a.

R ozw ój języków  był i je s t 
zw iązany  z w sze lką  dzia ła lnością  
ludzką, a w  szczególności z  dz ia ­
ła lnośc ią  p rod u k cy jn ą , tw órczą
— czyli ze sposobem  zdobyw a­
n ia  środków  do życia.

P ra lu d z ie  i ludzie p ie rw o tn i by­
li p rz e d e  w szystk im  łow cam i. P o ­
sługu jąc  się p rym ityw nym i n a ­
rzędziam i w ęd ro w ali z m iejsca 
n a  m iejsce  w  poszu k iw an iu  żyw ­
ności. Z w ie lk im  w ysiłk iem  i tru -  

'd e m , w alcząc z głodem , chłodem , 
s iln ie jszym i często od sieb ie  zwie­
rzę tam i, ty le  ty lko  m ogli upo lo ­
w ać i uzb ie rać  n a  p rzem ie rza ­
nych obszarach , aby  u trzy m ać  się 
p rzy  życiu. W  tych  w aru n k ach  
m ogli w ięc  żyć ty lko  w  n iew ie l­
k ich  grom adkach , liczących k il­
k u n astu  do  k ilkudz ies ięc iu  osob­
ników . Poszczególne g ru p y  lu d z­
kie, zdobyw ając  sam e w szystko, 
co d la  ich n iew ie lk ich  m ożliw oś­
ci było  osiągalne, n ie  m a jące  p ra -

ięzyk ludzki
w ie żadnych  nad w y żek  ponad 
n a jp iln ie jsze  codzienne potrzeby, 
n ie  odczuw ały  n aw et po trzeby  
k o m u n ik o w an ia  się z innym i g ru ­
pam i. Co w ięcej, w za jem n ie  się 
n aw e t u n ika ły , gdyż w szelk ie  
ze tkn ięc ia  różnych  g rom ad  na o­
gół kończyły  się w a lk ą  o lepsze 
te ren y  łow ieck ie . D latego  też ła ­
tw o  zrozum ieć, że poszczególne 
g rom ady  ludzk ie  żyły p raw ie  ca ł­
kow icie  od sieb ie  odizolow ane. Z 
tych  też przyczyn  rozw ój m ow y, 
a w ięc i k sz ta łto w an ie  się języ­
ków , p rzeb iega ł w  k ażde j g rom a­
dzie odm iennie . P odobne w a ru n k i 
b y to w an ia  pow odow ały  jednak , 
że proces rozw oju  m ow y p rze ­
b iegał podobnie, p row adząc  do 
c o w sta w a n ia  ta k ic h  sam ych po­
jęć. n a to m ias t fo rm y  dźw iękow e 
słów . oznaczających  te  sam e po­
jęcia  — były u różnych g rup  
ludzk ich  różne. W  w y n ik u  tego  
m us ia ła  pow stać  w ie le  różnych 
języków .

W m ia rę  rozw o ju  gospodark i 
ludzk ie j, do skonalen ia  się te ch m - 

. ki, czyli rozw o ju  sił w ytw órczych , 
d o v ; staw a ły  m ożliw ości tw o rze ­
n ia  się w iększych  skup ień  ludz­
k ich : rodów , później p lem ion , a 
w reszcie  naro d ó w . Jednocześn ie  
w z ra s ta ł zasób w iadom ości o 
św iecie, co stopniow o, acz bardzo

pow oli, w zbogacało  m yślen ie  czło­
w ieka. N ow e po jęc ia  w ym agały  
now ych słów  n a  ich oznaczenie, 
a  tw o rzen ie  now ych w yrazów  
w zbogacało  słow n ic tw o  i m ożli­
w ości p o rozum iew an ia  się i w y ­
m ian y  m yśli. P rzeo b rażen ia  do ­
ko n u jące  się w  codziennym  ży­
ciu ludzi p ro w ad z iły  do  w ycho­
d zen ia  z użycia  w yrazów  p rz e ­
starza łych , zm iany  znaczen ia  po ­
jęciow ego n iek tó ry ch  is tn ie jący ch  
od d aw n a  w yrazów , w reszc ie  do 
p o w staw an ia  now ych, a także  do 
doskonalen ia  się i p o w staw an ia  
now ych fo rm  gram atycznych .

P o w staw an iu  i u trw a la n iu  się 
odrębnych  języków  narodow ycn, z 
ich  słow n ic tw em  i w łaśc iw ą  im  
g ram aty k ą , sp rzy ja ła  w  odległej 
s taroży tności da leko  p o su n ię ta  i ­
zo lac ja  poszczególnych n arodów  
i p lem ion , będąca  sk u tk iem  za­
rów n o  gospodark i n a tu ra ln e j , sa ­
m ow ystarczalności gospodarczej, 
ja k  i tru d n o śc i kom unikacy jnych .

P roces p rzem ian  językow ych 
trw a  cały  czas, rów nież w sp ó ł­
cześnie, np. w  języku  polskim  
daw.no ju ż  w yszło  z użycia  sło­
w o „b ia łog łow a”, zastąp ione  przez 
słow o „k o b ie ta”, k tó re  daw nie j 
oznaczało  n ierządn icę , stosunkow o 
n ied aw n o  tem u  p o jaw iły  się ta ­
k ie  słow ą, ja k  sam ochód, sam o­
lo t — jeszcze n a  początku  n a ­
szego stu lec ia  będące neo log izm a­
m i, dziś —■ na jzw y cza jn ie jsze  w 
św iecie, i od daw n a  zbyt m ało 
precyzyjne.

T ak  w iec w  w yn iku  długiego 
rozw oju , w za jem nego  p rzen ik an ia  
się i  n iek iedy  m ieszan ia  p o w sta ­
w ały  języki poszczególnych n a ­
rodów , p o dpo rządkow u jące  sobie

d ia lek ty , n a rzecza  lub  g w ary  
m nie jszych  g ru p  p lem iennych  
w chodzących  w  ich  skład.

W p rzy p ad k u  m ieszan ia  s ię  ję ­
zyków  proces ten  n ie  p rzeb iegał 
jed n ak  w  te n  sposób, że np. z 
dw óch języków  p o w staw ał now y, 
trzeci, n iepodobny  do żadnego z 
n ich  i różn iący  się od n ich  ja ­
kościow o. W  poszczególnych p rzy ­
p adkach  zazw yczaj jeden  z ję ­
zyków  zw yciężał, zachow ując  
sw oje podstaw ow e słow nic tw o  i 
g ram atykę , a w ch łan ia jąc  z d ru ­
giego pew ien  zasób słów  i w y ra ­
zów, d rug i zaś ob u m ie ra ł. Z d a rza ­
ło  się, co ciekaw sze, że język iem  
zw ycięskim  był język  zw yciężo­
nego, podbitego  naro d u . T ak na 
p rzy k ład  g e rm ań sk ie  p lem iona 
F ranków , zaw ojow aw szy  w  sw )- 
im czasie G alię, u tra c iły  n a  tym  
te ren ie  sw ój język, k tó rego  ślad 
oozostał w  nazw ie  podbitego  k r a ­
ju  — F ran c ji.

Dziś, pod koniec dw udziestego  
w ieku , k o n tak ty  m iędzynarodow e 
i m iędzyjęzykow e są  tak  silne, 
że czasem  — z p u n k tu  w id zen ia  
rozw o ju  poszczególnych języków
— n iekorzystne . D zieje się tak  
w ów czas, gdy k tó ryś język  p rz e j­
m u je  zby t w ie le  — i często  n ie ­
p o trzeb n ie  — w yrazów  o b rzm ie ­
n iu  obcym , n ie sp ó jn y m  z ro d z i­
m ą trad y c ją . P am ię ta jm y  w ięc o 
tvm . że język  n asz  je s t od w ie ­
ków  i pokoleń  n a sz ą  w spó lną  
w łasnością , dziedzictw em  k u ltu ­
row ym  i znak iem  tożsam ości na- 
rodow ei. D bajm y  o jego  czystość
i p iękno , n ie  lekcew ażm y jego 
p raw id e ł i g ram aty k i, bo dzięki 
n iem u  i jego  zabytkach  w iśm y, 
k im  jesteśm y. ed
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